
PNr. 297. iCraków, Sobota 30 Grudnia 1893. Rocznik X II.
,Now a Reforma" wychodzi codzitmnie, z wyjątkiem niedziel i 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
świąt uroczystych.

W m i e j s c u ...........................................
Na prowinoyi, z przesyłką pocztową 
W rtis tw is  Niemieckiem . . . .  
Do Włoch, Frencyi, Anglii, Belgii, 

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 
Poledynozy numer kosztnje 8  o t . ,

roczme ■ półrocznie: kwartalnie : miesięcznie:
16 zł. w. a. 8 zł. w. a. 4 zł. w. a. 1 zł. 35 et.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ n 1 „ 70 „
24 ,, „ 12 „ „ o „ 2. .  -  „

28 „ „ 14 „ „ 7 - „ 2 ff 35 „
we Lwowie w Biurzeprzesyłką pooztową 1 U ot.; 

dziennlkiw A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plonn, ul. Karola Ludwika 9, do nabyola po 8  ot.
P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się  ty lk o  za  ca ły  .n iesiac.

Listy z pieniądzni i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszer u  (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracj i Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne me->pieczę­

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Liftów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó u  n a d s y ła n y c h  B e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

A dres K e d ik c y l  I A d m in is tr a c j i: U lic a  iw . J a n a  n r . 13. 
7 ’a T a f l a n  3 ł r .  A L

NOWA P r e n u m e r a t ę  f  n y j u a j ą i
z a m ie jsc o w ą : Administracja Nowej Reformy i wnyatkie urzedv poeitowe; s a l  e j  SC • •
w ą :  A dministracja Nowej Reformy —  Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trW ka 
w Kynku.—Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E Śmidowicza i 8. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Kretschmerowa Kynek 1. 10. 
Z a m ielsco w ą  p re n u m e r a tę  i  o g łu sz en ia  przyjmują Biura dzienników: We Lw o  
w ie  i udwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T arnów kę Józef Pisz. — W P r z e m y .  
Alu Heszeles. — W J a r o s ła w iu  Krzyżanowski. — W W ied n iu  pp. Ha*. .ensw in t  Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, B Mosse i akżo w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Gelds"hmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J . Dannebeig. — W P a r y iu  Societó Mutuelle de Pu- 

blicitś A. L o r e t t e ,  directeur Hue Caumartin, 61.
O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersz dioinem  pi' 
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po -5 cent. — 5 <*desk<ine po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — Z a łą c z n i­
k i do Nowej Reformy (prospekt,?, cyrkularze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za eene 1 ztr. 
od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 ct. od 100 egzem. d'» miejscowy oh prenumeratorów. 

Należytość uprasza się n a p rzó d  nadesłać przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu upraszaihy
0 wczesne odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w nagłówku, obok ty­
tułu dziennika. Prenumeratę zamiejscową
1 miejscową przyjmuje tylko Administracya 
■Nffmp- R e fo r m y  w Krakowie i agencje wv- 
mienione w nagłówku dziennika.

Zniżenie prenumeraty.
Nie uważaliśmy nigdy naszego wyda­

wnictwa za przedsiębiorstwo, obliczone na 
zysk. lecz pojmowaliśmy je zawsze jako 
spełnienie obowiązku publicznego. To też 
pomimo ofiar, jakie musieliśmy ponieść 
w latach poprzednich, nie wahamy się 
skorzystać z pierwszej pomyślnej chwili, 
aby przez zniżenie prenumeraty dziennik 
nasz uczynić przystępniejszym dla ogółu.

Z dniem I stycznia 1894 roku zniżamy 
zatem prenumeratę miejscową na 16 ztr. 
rocznie, 8 zlr. półrocznie, 4 zlr. kwartal­
nie i I złr. 35 et miesięcznie, a prenu­
meratę zamiejscową na 20 złr. rocznic, 
10 złr. półrocznie, 5 złr. kwartalnie i I złr. 
70 ct. miesięcznie. W tym samym stosun­
ku zniżamy także prenumeratę zagrani­
czną.

Pomimo to nie zmniejszamy bynajmniej 
formatu naszego dziennika, a staraniem 
naszem będzie zapewnić mu dalszy, pra­
widłowy rozwój

W ydaw nictw o „Nowej Reformy

O d  A d m m iś t r a c y i.

W pierwszych dniach stycznia roku przyszłe­
go nakładem wydaw nictwa naszego dziennika 
wyjdzie z druku c z w a rty  tom poezyj El .y ego
(dra Adama A s n y k a ) .

Prenumeratorowie Now ej R eform y  mogą za­
mawiać tom ten po cenie 1 złr. 20 ct. w miej­
scu, zaś 1 złr. 40 ct. z przesyłką pocztową. — 
Cena egzemplarza w handlu księgarskim wynosić 
będzie 2 złr.

f

Ma podstawie układu, zawartego z Redakcyą 
ilustrowanego dwutygodnika „św ia t" , może każ­
d y z naszych Prenum eratorów  za nadesłaniem  
6  złr. otrzymać cały rocznik bieżący tego jedy­
nego w kraju, powszechnem uznaniem cieszącego 
się czasopisma ilustrowanego. (Cena roczna zwy­
czajna wynosi 1 2  złr.)

W Administracyi N ow ej R eform y  moga P re ­
num eratorzy naszego dziennika abonować po ce­

nach zniżonych „Śmigus", najlepsze hum orysty­
czne pismo w kraju, wychodzące we L w o w i e  
każdego 1-go i 15-go dnia w miesiącu. — Zni 
żona cena kwartalna w Kiakuwie 90 ct., na pro­
w incji 1 złr. —  „ N o w e  tfo d y" , ilustrowany 
dwutygodnik dla kobiet, za 1 złr. 2 0  ct. kwar­
talnie.

Now i prenum eratorzy miejscowi za dopłatą 
0 ct. zam iejscowi 50 ct otrzym ają: LeinaitreA 

^hrółow ifiih. nader sensacyjną powieść, druko­
waną w odcinku naszego dziennika.

Kraków ,  29 grudnia

Broń ukuła niegdyś przez ks. B ism .rka prze­
ciw „ n i e p r z y j a c i o ł o m  p a ń s t w a 11, za któ­
rych, w pojęciu jego, uchodzili opozycjoniści. — 
zwróciła się obecnie, ujęta w rękę jego następcy, 
przeciw ,jego zwolennikom i jego tajnym podszep­
tom. Publiczną jest bowiem tajemnicą, aż nadto 
jawnie zdradzaną przez haraburski organ eks-kan- 
clerza i monachijską Al/g. Złg, że poza całym 
ruchem agrarnym , uderzającym w elowo haudlo 
wą politykę dzisiejszego rządu, — stoi „ s a m o ­
t n i k  z F  r i d r i c h s r u h e “, tiawiony zazdro­
ścią i zawiścią wobec wszystkiego, co dzieje się 
w Niemczech po jego usunięciu z dyktatury.

Rozporządzenie hr. E u l e n b u r g a ,  oparte na 
rozkazie gabinetowym z czasów W ilhelma i i  (r. 
1882), ma, jak się obecnie okazuje, większe zna­
czenie, niż się w pierwszej chwili zdawać mogło, 
gdyż wynikło ono z wielce symptomatycznych 
powodów. Jakkolwiek bowiem wiele jest przesa­
dy w okrzykach dawnego kartelu o rzekomym 
„ n o w y m  k u r s i e " ,  jaki zapanować miał zwła­
szcza w  w e w n ę t r z n e j  polityce pruskiej od 
chwili ustąpienia „żelaznego kanclerza", — to 
przecież zaprzeczyć się nie da, że dawna zacie­
kłość i zachłanność rządu wobec praw innych 
narodowości; że „ostry ton“ bismarkowskiej po­
lityki z ł a g o d n i a ł  z n a c z n i e ,  choć o zbocze­
niu na jakieś „ n o w e  t o r y *  polityczne mowy 
nie ma. Dla czcicieli Bismarka wystarczyła jednak 
zapowiedź, że spuścizna po ich bożyszczu nie 
dozoa już tego kultu, jakim oni ją darzyli. Stad
nnfi?!/! Aa Inn/3ftrwoi** i nróZASflWlf* rarętrpTfiTf '
łrwłwszcro \ i  z men, co te godności Bismarkowi 
mieli do zawdzięczenia, z niekłam aną niechęcią 
spoglądali na nowego kanclerza i więcej nadsta­
wiali ucha na podszepty z Fridrichsruhe, niż słu­
chali rozkazów swej przełożonej władzy.

Zwłaszcza gdy Bisniark zadął w surmę bojową 
przeciw traktatowi handlowemu z Rosyą i gdy 
ruch agrarzystów ustawił w szeregu opozycyjnym 
zwolenników dawnego kartelu, bo konserwaty­
stów, — odżył duch dawnej ery w wyższych u- 
rzędnikach prowincyonalnych i dodał im odwagi 
do przerzucenia się na stronę opozycyi przeciw 
rządowi, specyalnie zaś przeciw hr. C a p  r i v  je ­
na u, gdyż iraklaty handlowe jego były dziełem. 
Dla zmylenia domysłów, rzucono pogłoskę o nie­
porozumieniach między prezesem pruskiego gabi­
netu, hr. E u l e n b u r g i e m ,  który piastuje ró­
wnocześnie tekę m inistra spraw  wewnętrznych, 
a kanclerzem rzeszy. Przepuwiadano więc upa­
dek jednego, lub drugiego dostojnika państwa, i 
w tern przypuszczeniu pracowano dla przyszłości, 
którą miała być... r e a k c y a !

Tej to tajemnej, reakcyjnej, a przez Bismarka

inspirowanej robocie jawną przeszkodę i tamę sta­
wia najnowszy reskrypt hr. E u l e n b u r g a ,  gro­
żący urzędnikom d y n l i s y ą ,  gdyby się poważyli 
jawną wytwarzać opo^cyę przeciw polityce rzą­
du. W niesmak więc poszło wyznawcom kultu 
bismarkowskiego, gdy-pod osłoną powagi m onar­
szej z !ą samą wystąpiono przeciw nim bronią, 
jaką im niegdyś z kuźni kanclerskiej przeciw 
wolnomyślnym opolycyouistom przyniesiono. Stąd 
bezsilna złość takiej K reu z-Z ty .. stąd zjadliwe 
wycieczki w Hamburger Nachrichten  i M ig. Ztg. 
przeciw „ n o w e m u  k u r s o w i " ,  a właściwie 
przeciw Capriviemu i jego polityce.

Pomściło się też na zwolennikach Bismarka o- 
wo podszywanie się jego pod płaszczyk powagi 
cesarskiej. Łatwiej mu zawsze było zjednać dla 
swoich zamiarów ulegającego jego wpływowi ce­
sarza Wilhelma, niż targować się z innymi mi 
nistrami lub z parlamentem. Post festiwn gdy 
już rozkaz gabinetowy moc obowiązującą zy sk a ł, 
na nic nie zdały się pioruny opozycyi; Bismark 
dokazał swego, a o to się mu też rozchodziło. 
J a k  na tern wychodził p a r l a m e n t a r y z m ,  
że wbrew jego inteneyom kanclerz i korona pro 
wadzili politykę na własną rękę, — jak wobec 
tego wyglądała idea k o n s t y t u c y j n a , ukró­
cona w ten sposób na rzecz panuiącego, — o to 
naturalnie nie troszczył się Bismark, nie przypu­
szczając że kiedyś następca jego skorzysta z te­
go samegu pomysłu, aby ukrócić swobodę dzia­
łania jego zwolenników Żelazny kanclerz czuł 
się widać nieśmiertelnym i nietykalność uważał 
za niezaprzeczoną właściwość swoich reskryptów. 
Dzisiaj może rozpamiętywać, wraz z wielu sobie 
podobnymi, o znikomości Judzkich pomysłów, — 
zwłaszcza nieuczciwych...

Podziemna robota landratów i prezesów re ­
gencyjnych dawała się przedewszystkiem uczuć 
w s t o s u n k a c h  p o l s k i c h .  Słusznie le^.przy­
pomina D ziennik P ozn. owe s p r z e c z n o ś c i ,  
jakie niejednokrotnie objawiały się w Księstwie 
w s t o s u n k a c h  s z k o l n y c h  pomiędzy roz­
porządzeniami m inistra i oświadczeniami jego 
w Izbie poselskiej, a zachowaniem się władz 
miejscowych szkolnych nadzorczych* aż do in ­
spektorów i rektorów szkół p u b lica iy ch , a na 
które tak często su*, użalano. 7„A g d y ły  —  piśze 
H zibhn ik  — świeże ostrzeżenie i upomnienie, ja ­
kie się mieści w publikowanem Reim sanzeigerze  
oświadczeniu ministra spraw wewnętrznych i p re­
zesa gabinetu hr. Eulenburga spowodowało wię 
kszą uległość urzędników administracyjnych wszel­
kiego rodzaju dla rozporządzeń władzy central­
nej, to i ł a t w i e j  p r z y j ś ć b y  m o g ł o  d o  
w z a j e m n e g o  p o r o z u m i e n i a ,  a zatem i 
do ukojenia podsycanego bez ustanku powsze­
chnego rozgoryczenia. Wszakże wątpimy, ażeby 
platoniczna w tej mierze admonieye, była wystar­
czającą."

Łudzić się , że najnowszy reskrypt hr. Eulen­
burga jest zerwaniem tradycyi politycznej, a zwro­
tem na nowe tory, —  byłoby w najlepszym razie 
przedwczesnem. Kunkta'or,stwo w ogłoszeniu o- 
wych „ n o w y c h  u s t ę p s t w "  w sprawie nau­
ki języka polskiego w szkołach ludowych Księ­
stwa Poznańskiego, najlepszym jest dowodem, 
jak trudno decydują się „miarodajne sfery" p ru ­
skie na cofnięcie się z drogi represaliów, na któ­
rą za czasów Bismarka wkroczyły.

Korespondeicya „Nowej Birif.
W ie d e ń ,  28 grudnia.

(§ ) Od kilku dni obraduje w Wiedniu pierw ­
szy austryacki kongres stowarzyszeń zawodo­
wych , któremu przewodniczy socyalistyczny 
poseł z H am burga Liegen. Obrady kongresu są 
nader ciekawe i mają one głównie gospodarczą 
organizacyę robotników na celu. Z toku obrad 
wynika, iż wielkie stronnictwo robotnicze dzieli 
się na dwa odłamy, a właściwie dwie różne frak- 
cye, z których jedna stawia na pierwszem miejscu 
gospodarcze cele i gospodarczą organizacyę, zaś 
polityczne dążności usuwa na dalszy plau, pod 
czas kiedy druga frakeya, społeczno-demokraty- 
czna w ściślejszem słowa zuaczeniu, wywiesza 
przedewszystkiem sztandar polityczny z żądaniem 
powszechnego głosowania i usiłuje w parlamen 
tarnej drodze przeprowadzić swoje żądania. Dwie 
te frakeye robotnicze: gospodarcza i polityczna, 
są także i w Wiedniu zastąpione, a na kongresie 
reprezentuje pierwszą p. Hiiger, zaś drugą dr. 
Adler i Reumann. Na oslatmem posiedzeniu kon­
gresu przyszło też do starcia pomiędzy przywód­
cą wiedeńskiej gospodarczej frakcyi robotniczej, 
zwanej także „stronnictwem niezawisłych*, wspo­
mnianym p. Hógerem a dr. Adlerem, szefem tu­
tejszego socyalno-demokratycznego stronnictwa ro­
botników, którego hasłem chwili jest walka o 
powszechne głosowauie, Na kongresie zwyciężył 
pierwszy, kiedy była mowa o urządzeniu ogólne­
go bezrobocia w celu wywalczania powszechnego 
głosowania. P. Hóger w imieniu swojego stron­
nictwa zastrzegł się, aby egolnego bezrobocia nad­
używano dla celów politycznych i odnośny jego 
wniosek pomimo iż dr. A dler wystąpił przeciw­
ko wnioskowi, znalazł znaczną większość pomię­
dzy uczestnikami kongresu. Dotychczas tak zwa 
ni „urzędowi społeczni demokraci", pod wodzą 
doktorów. A dleia i Ellenbogena (izraelitów), 
mieli stanowczą przewagę p o m ięd zy  wiedeńskimi 
robotnikami. Obecnie uczyim kongres robotniczych 
gospodarczych zjednoczeń przełom, a wkrótce na 
podstawie zawodowej gospodarczej 4 Oiganizacyi 
staną '„niezawiśli'' na silniejszej podstawie i będą 
skuteczniej prowadzili walkę z „urzędowymi". 
Ozy w okresie reformy wyborczej taki rozdział 
stronnictwa robotniczego jest na miejsca, inne 
pytanie. Jednak bądź co bąaź trzeba się z jego 
istnieniem liczyć i brać go w rachubę.

Lasy nasze i przemysł drzewny.
11.

Gospodarstwo leśne zawsze i to wielce zależy 
od przymiotów właściciela lasu. Roślinność bo­
wiem leśna potrzebuje długiego czasu, kilkadzie 
siat, a nawet sto kilkadziesiąt lat, aby dojrzała i 
doszła do wieku zrębności dającej najwyższy 
użytek, jaki jest zdolną wydać w edług swej 
natury. Sosna niżu, albo świerk Beskidu, żeby 
się stać gdańskim masztem, musi żyć sto lat i 
w ięcej; dąb znów powinien mieć przed ścięciem 
150 lat, co znaczy tyle, ile wynosi życie pięeiu 
prawie pokoleń ludzkich. Wszak nawet pospolita 
kolej rębności w lasach wysokopiennych sięga

od 40 do lat 80. Ten zatem, co las sieje, albo 
sadzi, nie będzie go mógł rąbać, nie będzie tedy 
zeń korzystał! To jednak wcale nie zachęta do 
kultur lasowych.

Potrzeba tedy niektórych dość ważnych i po­
ważnych warunków co do prawa własności la- 
sowej, ażeby zagwarantowaną była t r w a ł o ś ć  i 
d o j r z a ł o ś ć  l a s u ,  a przeto, żeby użytkowanie 
lasu nie działo się kosztem substancyi leśnej, po­
tem żeby się las w miarę powziętych użytków 
odradzał i odmładzał tak, iżby przychód z lasn 
był ciągły, równy, pewny, czyli innemi słowy, 
ż e b y  d o s t a r c z a ł  s t a ł e j  r e n t y .

Niezachowanie tej najwyższej zasady rozum o­
wego gospodarstwa leśnego wiedzie nieochybnie 
do zniszczenia lasów ku największej szkodzie i 
krzywdzie przyszłych pokoleń, a nawet i dobra 
krajowego. Żeby nie sięgać daleko do dziejów 
zachodniej Azyi, która dziś same jałowe puszcze 
i stepy gołe zawiera, bliskim są świadkiem k ar­
cze czyli tak zwane karsty dalmackie’, isHyjskie, 
potem pobrzeża adryatyckie i całe Korutany,
pozbawione przez marynarkę Rzymu i W enecji
swej ongi tak obfitej szaty i flory lećnej, za
czem poszło, że dziś tam wszędzie oko podróż­
nika rażą sm utne, nagie i biedne pustkowia ska­
liste. W ymownem potępieniem zeszłowieaowej 
gospodarki leśnej są także olbrzymie sumy, jakie 
Fraucya najnowszemi czasy wydaje na odrobie­
nie złego , które nabroiła wielka rewolucya
zeszłowiekowa w Alpach, Pireneacb, Sewennach, 
Gaskonii i pobrzeżu Kaletańskiem. Na zalesienie 
piasków (t. z. Landes), gór skalistych i wydmisk 
coraz dalej się posuwających wydano tam już 
sto milionów fr., a potrzeba jeszcze wydać trzy 
razy tyle na sztuczne zalesienia, które często tak 
są trudnem i i kosztownemi, że już przechodzą 
siły poszczególnego właściciela, a często nawet i 
skarb publiczny już nie może zaradzić złemu.

W rękach p r y w a t n e g o  w ł a ś c i c i e l a  o 
małym kapitale los jest zawsze narażony na tc 
wielkie niebezpieczeństwo, że na zaspokojenie 
nieodpartej potrzeby bieżącej, czy też dla zyska 
chwilowego, będzie poświęcone la m /o ść , i że 
potem, jak to najczyściej bywa. wyschnie i usta­
nie ta i  na zawsze obfite ź r ó d ł o  s t a ł e j  r e n ­
t y  l a s o w e j .  Tak tedy interes prywatnyr wła­
ściciela staje nader często w poprzek najistotniej­
szemu interesów, publicznemu, Który Żąda od 
pojedynczego posiadacza lasów , t w ł a s z c z a  
t a k  z w a n y c h  l a s ó w  o c h r o n n y c h ,  pie- 
lęgnacyi, odmłodzenia, kultury, melioracyi i na­
kładu, słowem zrzeczenia się wielkiego zysku 
chwilowego, albo przynajmniej wyższej renty, że­
by tylko utrzymać i ustalić las dla dobra krajo­
wego, dla kopalń, żup, hut, m arynarki rządowej, 
a nadewszystko, aby utrzymać i utrwalić w i e l ­
k i  r e g u l a t o r ,  —  j e d y n y  w s t o ­
s u n k a c h  k l i m a t y c z n y c h ,  który, jak bo­
lesne doświadczenie podczas nawiedzających nas 
peryodycznie cc 10 do 13 lat powodz., niebywa­
łych nigdy, przenigdy przedtem w tej naszej dziel­
nicy polskiej, i zalania całego kraju wykazały, 
chroni od straszliwych klęsk idących bez miło­
sierdzia za wyniszczeniem lasów i bezrozumnem 
odlesieniem gruntów bezwarunkowo tylko leśnyeh, 
a zwłaszcza gór i piasków dyluwialnycb. Z dru­
giej jednakowoż strony naieży to do najzawilszych

najtrudniejszych zadań rządu i ustawodawstwa, 
jakby utrzym ać można słuszną i konieczną g ra­
nicę pomiędzy wymogami dobra publicznego, a

R .  H . S A  Aż A G E .

Moja urzędowa żona.
Powieść wspćłczBsna 1 tycia rosyjskiego.

24 (Ciąg dalszy).
W chwili, gdyśmy odchodzili usłyszałem jak 

Welecka mówiła po cichu do H eleny:
—  Twój mąż jeszcze zawsze wzorem ko­

chanka.
— Tak — odparła drwiąco moja „urzędowa 

żona" — w ten sposób prześladuje mnie za 
wsze, ilekroć podpije sobie szam pan0

Zniechęcony i wściekły zaprowadziłem H elenę 
do powozu, ale zaledwo zdążyłem żająć miejsce 0 - 
bok niej, pudbiegł Szasza.

—  Przybywam, aby powiedzieć ostatnie do 
widzenia, piękna kuzyn'’'' — zawołał, notrząsajai 
jej ręką, co o niego było niezwykłym sposobem 
pożegnania; zauważyłem z istną wściekłością, że 
jej wśród tego wcisnął maleńki bilecik do ręki, 
śmiało wyciągniętej.

Skoro tylko konie ruszyły, odezwałem się 
ostro

—  Proszę o bilecik, moja dobrodziejko!
—  Jak i?
— Ten, który ci ów nędzny donżuan przed 

chwilą wcisnął do ręki.
—  I pan poważasz się żądać odemnie listu do 

mnie pisanego ? Jakiemże to prawem ?
— Prawem  obrażonego małżonka — zawoła­

łem _  prawem, któreś mi pani sama nadała, zo­
stając moją „urzędową żoną". Jak  długo nosisz 
pani moje nazwisko, będę czuwać nad honorem 
tego nazwiska, nad honorem  „urzędowego" m ęża— 
dodałem ponurym głosem.

Gwałtowne moje wystąpienie zmięszało ją.
—  Weź go, mój obrońco —  szepnęła, podając 

mi bilecik z powolnością owieczki.

W tejże chwili zanosząc się prawie od śm ie­
chu, osunęła się na poduszki powozu.

X.
Jej powolność wzruszyła mnie; włożyłem li­

ścik przeklętego Szaszy do kieszeni fraka i zwró 
ciłem się do mej towarzyszki, która pokonawszy 
śmiech, stała się łagodną, powolną i milczącą. 
Zdawało mi się , że była w odpowiedniem uspo­
sobieniu i dlatego zacząłem jej opowiadać o przy­
warach i wiarołomstwie młodego oficera gwar- 
dyi. Przyw ary jego potęgowałem w opowiadaniu, 
aby tern bardziej uwydatnić jego potworność 
w oczach tej kobiety. Wreszcie, zakończyłem, — ta 
miłostka jest grą bardzo niebezpieczną moja H e­
leno. —  . , .

— Dla mnie nie — odparła z obojętnością
która mnie zachwyciła.

— Dla nas obojga — ciągnąłem dalej — czy 
obserwowałaś pannę de Launay?

—  A c h , tę guw ernantkę — odparła oboję­
tnie — zaledwo ją zauważyłam.

— Na to powinnaś była jednak zwrócić uwa­
g i  ! Szasza widocznie, swoim zwyczajem, zdobył 
seret i względy panny E ug en ii; jest ona oburzo­
na jego tak widoczną niewiernością, a zazdrość 
doprowadza czasem kobiety do zadziwiających 
kroków.

— A do czegóż prowadzi ona u mężczyzn ? — 
odrzuciła Helena sucho.

Nie odpowiadając ua tę niewczesną uwagę, mó­
wiłem dalej:

— Nasze położenie nie joSt tego rodzaju, aby­
śmy mogli robić sobie n iep rL jacj(>i'- (fdyby pa 
dło na nas najlżejsze podejr^euie, polieya natych­
miast odkryłaby nasz praW(jzjWy stosunek. Tu 
wszędzie pełno szpiegów, ^tóż wie, jakie ta za­
zdrością podrażniona F ran lu^ a wymyślić może 
kłamstwa o pani, a złośliwe kłamstwo może p a ­
ni w tej chwili p rzyn ieś równą szkodę, jak 
prawda. Pod tym względem kobiety są zupełnie 
nieobliczalne.

— W każdym razie WpZnaę sobie do serca

pańską przestrogę, mój kochany — odrzekła i 
wsparła się poufale na mnie, a od czasn do cza­
su obejmowała moje ramiona ręką, i bawiła się 
klapą fraka, co wywoływało u mnie żywsze ude­
rzenia rycerskiego serca.

Byłbym się może zdziwił jej nagłą zmLną,- 
gdybym nie był przyzwyczajony do kaprysów kc- 
biet, które wybrałem sobie jako przedmiot spe- 
cyalnego studyuin, a może zabawki.

Tak przybyliśmy do hotelu, gdzie czekała 
mnie nowa niespodzianka.'gdyż H elena szepnęła 
słodko:

—  Chodź, mój kochanku, pomogę ci zdjąć 
paletot.

Dopełniła tego z wielkim wdziękiem i czuło­
ścią, ale ja niewielką przywiązywałem wagę do 
tego, wiedząc, że miała zwyczaj udawać czułą 
żonę w obecności służby hotelowej, a w tej 
chwili stał właśnie kelner, czekając na rozkaz 
podania herbaty a la Russe, napoju, który ona 
bardzo lub'ła, choć ja wolałbym na noc mocniej­
szy trunek.

Otrzymawszy polecenia, służący wyszedł, a 
Helena zawołała:

— Tak Ariuize, przebierz się teraz w strój 
domowy, ja również wezmę wygodniejszą suknię 
i za dziesięć minut spotkamy się znowu tutaj. 
Przy herbacie udzielę panu dobrej nowiny, która 
niewątpliwie uspokoi pańskie wzburzone nerwy.

Zniknęła w swej sypialni, ja zaś, uszczęśliwio­
ny jej spojrzeniami, poszedłem za jej przykładem 
aby za chwilę zjawić się w salonie, we wspania­
łym szlafroku z egipskim fezem na głowi i .

Zaraz po mnie, ukazała s :ę i ona w mięk­
kim, białym, bogato koronkami przybranym szla­
froku, w którym wyglądała tak zachwycająco, że 
odchodź łem  prawie od zmysłów, a wszelkie oba­
wy, jakie mnie dręczyły w ostatnich dwudziestu 
czterech godzinach, jakby prysnęły bezpowrotnie, 
za jednem  skinieniem, chociaż pierwsze jej sło­
wa były zdolne obawy te na nowo obudzić.

Gdy usiadła i nalała herbatę, szepnęła zna­
cząco :

—  Dziś załatwiłam moje interesa, w s z y s t ­
k i e  moje interesa.

Z prawdziwą radością odparłem:
—  A więc połączenie...
— P s t ! — przerwała szybko, — o tem jak 

najmniej. —
— A więc jesteś pani gotową opuścić Ro* 

syę ? -  - zapytałem, jakby mi kto kamień zdjął 
z serca.

— Tak jest. skoro tylko ofrzymasz pan nasz 
paszport.

— Bardzo dobrze — odrzekłem i odetchnąłem 
swobodniej przy tych słowach — utro m ogęinte- 
teresa M ałgorzaty z adwokatem o tylA popchnąć 
naprzód, że odjazd będzie usprawiedliwiony. Od­
dam tedy jutro rano kartę pobyru i każę sobie 
zwrócić paszport zagraniczny, a pojutrze um knie­
my z tej pułapki.

Porwany tą niespodziewaną a radosną nowiną 
chwyciłem moją urzędową żonę w objęcia i by ł­
bym jej śliczne usta obsypał pocałunkami, gdybv 
ku mojemu przerażeniu nie była powstrzymała 
mnie słowami.

Odtąd nic z tego elegancki pułkowniku.
—  N ic? —  z czego? —  wybąkałem, nie w ie­

rząc uszom moim, chociaż i inne zmysły prze­
konywały mnie że odepchnęła mnie i stała prze- 
dem ną pełna zimnego i dumnego gniewu.

—  Żadnych pocałunków więcej, gdy jesteśm y  
sami, —  odparła szyd erczo ;— teraz już na to za 
późno. —  W argi jej d rża ły , a cala twarz płonęła  
guiew em .

—  Za p óźn o! —  wyjąkałem, — cóż to m a zna­
czyć?

—  To ma znaczyć, że już z a  p ó ź n o  — powtó­
rzyła. —  Wczoiaj wieczór byłam zdaną na pańską 
łaskę. Jeszcze wczoraj nie mogłam zakomuniko­
wać w całości tajnego pisma, a dla dobra spra­
wy naszej, gotową byłam ofiarować wszystko, na­
wet siebie —  m ówiła z westchnieniem , — ale 
teraz, — zawołała tryumfująco. —  porozumiewanie 
się już jest możebne, zanimbym zniosła niewczesny  
pocałunek pański.

—  Oóżbyś pani uczyniła ? — wyzywałem ją, gdyż 
jej szyderczy ton i piękność pozbawiały mnie 
przytomności.

—  Oto to 1 — 1 z temi słowy przyłożyła mi do 
czoła mały rewolwer, trzymając palec na cynglu.

Osłupiały cofnąłem się wstecz.
—  A więc znasz pan teraz moje uczucia, po­

zwól więc, że będziemy rozmawiać rozsądnie.
Mogłem był z łatwością wyrwać jej broń, ale 

rewolwer mógłby był wśród szarpania się w ypa­
lić, a strzał zwróciłby na nas uwagę a nawet 
spowodowałby śledztwo policyjne, gdyż w Rosri 
nie wolno nosić broni. Dlatego też słuchałem  w 
spokoju, łamiąc sobie głowę nad tem, dlaczego 
ona przed godziną jeszcze tak zalotna, stała się 
nagle tak okrutną.

—  Chciej mnie pan zrozumieć —  ciągnęła da­
lej, — dopóki nie wyjedziemy poza granicę Ro- 
syi, muszę chcąc nie chcąc, skoro nie będziemy 
sami, pozwolić panu na pewne pieszczoty, do k tó ­
rych mąż ma prawo — przy tych słowach zro­
biła grymas zdradzający tyle niechęci, że owła­
dnęła mną wściekłość, — ale gdy jesteśm y sami, 
to bądź.łaskaw, kochany pułkowniku, trzymać się 
jak najdalej odemnie. Ponieważ, jak słyszałam, 
mamy Petersburg opuścić pojutrze, p-zeto nie 
będziesz pan już zbyt długo narażony na tę 
ciężką próbę.

— I pani odtrącasz człowieka, który dla ciebie 
życie postawił na kartę z taką pogardą? — wyce­
dziłem me bez trudu.

Pan znalazłeś się wczoraj wieczór tak szla­
chetnie, —  odrzekła, — pozostań pan więc wiernym 
sobie aż do końca. Nie kocham pana i odtąd 
usta moje należą wyłącznie tylko do mnie.

— A Szasza — zawołałem wściekły zazdrością.
Ma te słowa zbladła i rzekła z cicba:
— Nie obrażaj mnie pan!

(C. d. n.)
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interesem, częstokroć żywotnym, poszczególnych 
mieszkańców państwa, potem, jak odszkodować 
ofiarę, które) ogół domaga się na rzecz dobra 
publicznego.

Tej to prawie nadmiernej trudności przypisać 
musimy, że potrzeba było całego 3zeregu arcy- 
smutnych klęsk i doświadczeń, powstających z 
dowolnej gospodarki piywatnej, nieograniczonej 
w swojem  prawie w łasności i używania, zanim  
nowoczesne ustawodawstwo zaczęło przecież za­
stanawiać się głębiej nad istotą l a s o w o ś c i  o-  
c h r o n n e j  i zajmować się z coraz większą sta­
nowczością koniecznem ograniczeniem leśnej w ła­
sności prywatnej, aby kategorycznie byt zbawien­
ny i nieodzowny lasu utrwalić.

Poczucie nieodbitej konieczności uregulowania 
z a n i m  b ę d z i e  z a p ó ź n o ,  stosunków pra­
wnych własności leśnej spotęgowało się, odkąd 
czynniki decydujące spostrzegły, że coś gwałto­
wnie się u nas popsuło w lasuwości krajowej. 
Widziano i wiedziano, że nowożytne gospodar­
stwo kapitalistyczne, mające na zawołanie pod 
ręką wszystkie środki techniczne, jakich tylko 
wyobraźnia pożądać może, z całą potęgą pary i 
stali, toporem maszynowym i piłą parową, koleja­
mi Żelaznami i parowcami w lot prawie uprzą­
tnęło ogromne zapasy leśne, od wieków u nas 
w karpackich stokach i górach nagromadzone, 
zwłaszcza zaś, gdy równocześnie stały się w Ga 
licyi namacalnemi straszne skutki dewaslacyi la- 
sowej, ogołocenie gór usuwistych i wybrzeży, za 
czcm trop w irop poszły wylewy, dotykające po­
łowę, a potem aż dwie trzecie części nasiej pro 
wincyi, jak to było w roku 1884; za tym sa­
mym powodem poszły w czasie zimowym nie- 
praktykowaue przedtem u nas lawiny, dalej uru­
chomienie piaszczystych wydmisk, wysychanie 
źródlisk, fatalne zmiany w całym stanib wilgoci, 
tem peratury, klimatu, żyzności, a nareszcie wszy­
stkich stosunków zdrow otnych..

Wtedy dopiero zaczęto pojmować, jak wielkirm 
jest grożące kiajowi niebezpieczeństwo. Pom yśla­
no tedy w poważny sposób o reformie radykal­
nej ustawy lasowej, poświęcającej dotąd dobro 
publiczne wyłącznemu pożytkowi jednostek. Tak 
tedy ostatniemi czasy zwycięstwo idei państwowej 
i krajowej nad wygodą prywatnej gospodarki le­
śnej postawiło kw estyę: „czyją własnością po­
winny być lasy“, na porządku dziennym wielkich 
zaiste zadań ustawodawstwa agraryjnego.

Niezaprzeczoną jesi dzisiaj rzeczą, że najwięk­
szą gwarancyę trwałości mają lasy, będące w rę­
ku p a ń s t w a ,  k r a j u  i z a k ł a d ó w  c z y l i  
r a c z e j  i . n s t y t u c y j  w i e c z y s t y c h ;  po nich 
dopiero idą o r d y n a c y e ,  czyli majątki fideiko- 
misowe, zapewniające wiekowe pozostawanie ma­
jątku w ręku jednego rodu, a wreszcie w ogól­
ności w i e l k i e  m a j ą t k i  z i e m s k i e  w rękach 
rodzin zamożnych, nie narażonych na biedy chwi­
lowe. Najbardziej zaś narażony bywa las na zni 
szczeuie bez odrodzenia, jeśli jest małej objęto­
ści, albo zostaje w ręku wcale niezamożnego 
właściciela.

A już wprost skazanym bywa las na zagładę, 
jeśli zostaje w ręku tak zw. w ł a ś c i c i e l i  p o ­
m n i e , s z y c h ,  czyli włościańskich, co z gospo­
darskich względów i przyczyp naturalnych nie 
wymaga nawet wytłumaczenia. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
K raków , 29 grudnia. 

Otrzymujemy następujące p ism o :
W celu wybuchania sprawozdania naszego z czyn­

ności poselskich w Sejmie i Radzie państwa upra­
szamy wyborców powiatu wadowickiego o zg ro ­
madzenie się w Wadowicach w sali „Sokoła" we 
środę dnia 3 stycznia 1894 roku o godzinie 11 
l rana. F ryderyk  Zoll, poseł do Sejmo; J ó ze f  
Porowski, poseł do Rady państwa.

Wczoraj otwarto Sejmy w C z e c h a c h ,  K r a i ­
n i e  i na S l ą s L u .  Sejm czeski zagaił marsza 
łek L o b k o y i c ,  mową w której wyliczył prace, 
jakie czekają posłów i wyraził nadzieję, że rząd 
pozostawi Sejmowi dość czasu do załatwienia 
wszystkich spraw. P. P o d  l i p n y  uczynił imie­
niem Młodoczeohów wniosek, aby Sejm zażądał 
natychmiastowego zniesienia stanu wyjątkowego 
w P r a d z e ,  jako szkodliwego dla narodow ych 
i ekonomicznych stosunków.

Klub staroczeskicb posłów sejmowych na pierw- 
szem swem posiedzeniu podniósł potrzebę refor-

Odpowiedzialność ministrów
i t r y b u n a ł y  s t a n u .

Rousseau kiedyś powiedział dość słu szn ie : 
Heureu.' le peuple, dont V histoire est ennyuese! 
Tego orzeczenia jednak nie można stosować do 
Serbii, która, nie cbcąc żadną miarą powodować 
się dobrym i świetnym przykładem sąsiedzkim 
Bułgaryi, zdaje się, jakby zasadzała cały punkt 
honoru na tem, żeby ciągłością rozruchów znie- 
cierpliwiać sąsiadów i zaprzątać świat cały no­
winkami, które częstokroć są nader ujemne i 
skandaliczne. Ile to razy za niefortunnych rzą ­
dów ekskróla Milana nie dostarczały dzieje ta- 
meezue wdzięcznego wątku pismom humorysty­
cznym w Paryżu i Wiedniu, a biegli w sztuce 
tw ierdzą nawet stanowczo, że na tle takich to 
małostkowych i śmiesznych stosunków w tej tu- 
zinkowej monarchii osnule zostały całe libretta 
w rozgłośnych operetkach „Indigo“ i „Mikado".

Lecz dość tej krótk'ej wycieczki w krainę ka­
rykatury i kom.ki ! Wróćmy raczej do naszej 
rzeczy tak bardzo przecież poważnej. A takim 
jest zaprawdę Jos b. gabinetu serbskiego, odkąd 
postawiony został w stan oskarżenia. W dniu 
19 lipca b. r. uchwaliła s k u p c z y n a  znaczną 
większością głosów oddać ministrów w ręce 
sprawiedliwości. Oskarżeni są tedy Avakumovicz, 
generał Bogiczewicz, Ribaracz, Velikoviez, Alko- 
vicz, Stojanowicz, Georgevicz, Gwozdzicz i Kun- 
dowicz. Trybunał stanu, który sprawę oskarżo­
nych eksministrów ma ostatecznie osądzić, składa 
się z 16 assesorów, pomiędzy którymi jest 8  
radców stauu (sowietnikow), a 8  radców sądu 
najwyższtgo kasacyjnego. Co do barwy politycz­
nej 9 z tych sędziów należy do stronnictwa ra­

my sejmowej ustawy wyborczej. Nie mniej oma­
wiano potrzebę wspólnej konfereneyi obu czeskich 
stronnictw i konserwatywnych posłów z wielkiej 
własności. W  klubie tym omawiał R i e g e r  sy- 
ruacyę polityczną. Również klub niemieckich po­
słów do Sejmu czeskiego odbył już posledżenie 
i uchwalił rezolucyę, w której wita z radością 
ministerstwo koalicyjne i wstąpienie P l e  n e r a  
do gabinetu, oświadcza jednak, że pozostanie 
wiernym swoim tradycjom . O rezolucyi tej ma 
być dr. P l e n e r  uwiadomionym. M inister P l e ­
n e r  wniósł, jako poseł do Sejmu czeskiego, p roś­
bę o trzechmiesięczny urlop.

Jakkolwiek rząd zamierza nie wnosić w Sej­
mie czeskim ani projektu utworzeroa sądu okrę­
gowego w T r u t n o w i e ,  ani żadnego z pro­
jektów ugodowych i pragnie, aby obecna sesya 
sejmowa przeszła bez wszelkiej politycznej dy- 
skusyi, to jak zawsze tak i teraz nie powiedzie 
się sprawy politycznej natury zepchnąć z po­
rządku dziennego Ostatni artykuł Politik  nie za ­
powiada wcale pożądanego przez rząd zawiesze­
nia broni. Posłowie czescy — pisze organ sla- 
roczeski, — czy należą do staroczeskiego, czy do 
młodoczeskiego obozu, nie mają najmniejszego 
powodu stosować się do życzenia rządu. Oceniają 
oni wprawdzie ważność zadań administracyjnych 
i ekonomicznych, ale nie mogą i nie powinni zezwo­
lić, aby pozbawiono ich prawa omawiania poli­
tycznego położenia A u s t r y i  w ogóle i czeskie­
go narodu w szczególności. Najodpowiedniejszem 
i najwłaściwszem miejscem do omawiania spraw 
czeskich jest właśnie Izba sejmowa, a czescy 
posłowie nie zezwolą na to nigdy, aby sprawy 
te zepchnięto z porządku dziennego przed zu­
pełnym ich załatwieniem Jeżeli rząd w porozu­
mieniu z posłami niemieckiej narodowości za­
mierza nie wnosić żadnego z projektów ugodo­
wych, aby nie podniecać rozdrażnienia umysłów, 
to zamiar ten za«ługuje na uznanie. To jednak 
nie może na czeskich posłów nałożyć obowiązku 
przemilczenia żądań, o których spełnienie naród 
czeski walczy od lat przeszło trzydziestu. Posło­
wie czescy nie mogą zgodzić się i nie zgodzą 
się na to, aby sejm czeski obniżono do znacze­
nia korporacyi adm inistracyjnej'1.

Pogrzeb M r v y odbył się, jak doniósł telegram 
zupełnie spokojnie. Fakt ten dowodzi, że oprócz 
sprawców w mordzie nie miał nikt więcej u- 
działu, i że odpowiedzialność zań spada jedynie 
na tych, któizy go popełnili. W P r a d z e  roze­
szła się pogłoska, że p. H e r o l d  odebrał sobie 
życie. Sprawdzono jednak natychm iast, że po­
głoska ta jest fałszywą. Dra H e r o l d a  odwie­
dza wielu dziennikarzy. Oświadczył on , że nie 
poczuwa się do żadnej moralnej odpowiedzialno­
ści Nie wymienił on bowiem nazwiska M r \ y, 
a pseudonim R i g o l e t t o  d i  T o s k a n a  był 
znanym tylko koehauce M r v y ,  którego nazwi­
sko podał dopiero później jeden z wiedeńskich 
dzienników. Notatki M r  v y otrzymał dr. H e- 
r o l d  za pośrednictwem „Omladiny", a z człon­
kami tego stowarzyszenia spisał w swej kancela- 
ryi protokół. P. H e r o l d  nie ma natomiast za ­
miaru ogłaszać tych notatek. O morderstwie nie 
ma dziś nowych szczegółów. O sprawcach nad­
chodzą zaś szczegóły z ich przeszłości dające o 
nich nie j#y.jlepsze świadectwom Byli to ludzie, 
którzy nie mają na sobie żiduych cech boha­
terów.

Ze spraw ruskich.
W Żółkwi odbyło się zgromadzenie polityczne­

go Tow. „Ruska RadaA Wzięło w niem udział 
około 400 osób, przeważnie włościan i raalomie- 
szczan. Przewodniczącym wybrano posła sejmo 
wego Korola, który ua zgromadzeniu wygłosił re­
ferat o politycznem położeniu Rusinów. Mówca 
wykazywał potrzebo zsDlidaryzowan;a wszystkich 
stronnictw  ruskich w jednę  dużą opozycyjną imr- 
tyę, celem energiczniejszej akcyi przeciw Pola 
kom i przeciw rządowi. Referat swój zakończył 
Korol szeregiem rezolucji, przyjętych prz^z zgro­
madzenie jednogłośnie. Konstatuj) one nieszczę 
śliwę położenie Rusinów w G alieyi; uznają r >z- 
dział partyjny na Rusi za szkodliwy; s t we r d . a ą  
„systematyczne naruszanie politycznych praw Ru­
sinów"; wreszcie wzywają wszystkich posłów sej­
mowych do utworzenia koniecznie jednego klubu 
w sejmie, posłów do sejmu i do rady pań dwa 
do wspó'nej akcyi i do obmyślę* ia sposobu, w 
jaki mogłoby przyjść do skutku połączenie wszyst­
kich ruskich stronnictw, tudzież do zw- łania w 
tym celu wiecu narodowego.

Gzerniowiecka B ukow yna  o klubie posłów ru­
skich p isze :

dykalnego, dziś właśnie u steru będącego, a 7 
do stronnictwa postępowego czyli liberalnego w 
znaczeniu i pojmowaniu zachodniej Europy. Go 
do ostatecznego rezultatu mniemamy, że oskar­
żeni nie będą skazani.

Zamiast się jednak zapuszczać w problem aty­
czne proroctwa albo w ocenę procesu rzeczone­
go, wolimy raczej rozpatrzeć się nieco w tem, 
co względem odpowiedzialności ministrów stano­
wią umiejętności polityczne i niektóre prawodaw­
stwa celniejsze... Go się tyczy teoryi, szczupłość 
dziennika nie pozwala nam z wywodów Holtzen- 
dorifa (Rechtslezicon  T I, str. 876 i T. II, str. 
776) i wysokiej wartości naukowej dzieł (B. Con- 
s ta n t: „ Cours de politiąue conslitutionelleó p a r  
E. Laboulaye. P a n s, 1801, tudzież K orchove: 
„De la responsalibite des m inistres dans le 
droit public. P a r is , 1S67) przytoczyć tu więcej, 
niż co następuje.

W krajach samodzierżczych ministrowie odpo­
wiedzialni są tylko przed monarchą, w konstytu­
cyjnych zaś może i reprezentacya narodu pocią­
gnąć ich za t. zw. kontrasygnaturę bezprawia, 
tudzież za nadużycie władzy urzędowej przed 
trybunały w tej mierze właściwe. Teorya polityki 
wyróżnia odpowiedzialność ministrów polityczną 
od prawni j odpowii działności. Co się tyczy tej 
ostatniej rozróżniają poraięlzy odpowiedzialnością 
cywilną a karno sądową, m anowicie za nieprawy 
szafunek groszem publicznym. Za pospolite zobo­
wiązania i przestępstwa jednak odpowiadają na­
wet ministrowie w sądach pospolitych, jak inni 
śmiertelnicy. Najcięższym występkiem ministrów 
jest naruszenie konstytucyi, aczkolwiekby tylko 
z niedbalstwa pochodziło a największą zbrodnię 
stanowi rozmyślne jej naruszenie.

Stopniowanie kar zaczyna się od nagany ogło­
szonej przed parlam entem  aż do kasacyi i wię-

N 0 W A B E F O S M A .

„Klub uchwalił podczas całe, sesyi jesiennej 
trzymać się polityki wolnej ręki, nie przyłączając 
się ani do rządowej koal.cyi, ani do słowiań­
skiej. Dalej postanowił, zanim się za inną poli 
tyką oświadczy, układać się z rządem central­
nym, z namiestnikiem hr. Badenim, z Kołem 
polskiem i z mężami zaufania, a ewentualnie z 
(ruskimi) posłami sejmowymi. Mowę swoją w to 
ku rozprawy nad prowizoryum budżetowem wy­
głosił p. Romańczuk bez porozumienia z członka­
mi klubu, a nawet wbrew wyż wspomnianej u- 
chwaie klubowej."

Z  Królestwa Polskiego.
W arsz. D niew nik  podaje w formie pogłoski, 

że wkrótce warszawski kantor posłańców p. B ier­
nackiego ma przejść pod zarząd kancelaryi p. 
oberpolicmajstra m. Warszawy, mianowicie wy­
działu kontroli służących prywatnych

Jednocześnie z tą zmianą, zamiast 10 kop. 
dziennie, które obecnie p.-B iernacki pobiera od 
posłańców, ci ostatni płacić będą tylko po 5 ko­
piejek dziennie, lecz i ta opłata nie będzie prze­
lewaną do kasy, jako dochód miejski, lecz two­
rzyć będzie kapitał własny tychże posłańców. 
Oprócz tego projektowanem jest, po upływie pe­
wnej liczby lat służby posłańca wyznaczanie mu 
emerytury. Kaucja, jaką dziś składają kantorowi 
posłańcy, t. j. 1 0  rs., będzie i po tej reorgani- 
zacyi wymaganą

Pod względem materyalnym może to i byłoby 
korzystnem dla posłańców, ale ze stanowiska 
społecznego projekt zasługuje stanowczo na po­
tępienie. Widać w nim oburzającą dążność do 
nadania posłańcom charakteru policyjnego. Zna 
czy to wydrzeć społeczeństwu tę tak prostą i 
niezbędną czynność i zorganizować nowy zastęp 
policyi, podobnie jak  zorganizowano już podobny, 
policyjnym charakterem  wyposażony, zastęp s tró ­
żów domowych Pom ysł to nowy i zupełnie w 
duchu naszych łaskawych dobroczyńców i opie 
kunów.

Z Petersburga donoszą, że minister spraw ie­
dliwości M a n a s s e i n  ma się podać do dymi- 
syi. Jako domniemanego następcę Manasseina 
wymieniają sekretarza państwa M u r a w i e w a ,  
a miejsce Murawiewa ma zająć podobno P 1 e- 
w e.

Z  Paryża.
Proces, toczący się w Angouloiue w sprawie 

rozruchów pomiędzy robotnikami franenskimi i 
włoskimi w Aigues Mortes, nie budzi tak wiel 
kiego zainteresowania i (akiej sensacyi, jaką w 
swoim czasie zrobiły same wypadki, które do 
procesu powód dały. Przyczyna tej obojętności 
opinii publicznej łatwą jest do zrozumienia. 
Sprawę rozruchów w Aigues-Mortes uznano po­
wszechnie za skończoną i istotnie pod względem 
politycznym można ją już dawno było uważać za 
załatwioną. Proces obecny jest nie tyle epilogiem 
sprawy, ile jej oddalonem echem. Akt oskarżenia 
ułożono o ile możności jak najłagodniej, aby ni­
kogo nie d rażn ić ; w toku obrad zachowano ton 
umiarkowany i dla Włochów względny. Obecność 
generalnego .konsula  włoskiego p. D u r a n d  o, 
który u m y ś jie  przybył z Marsylii do Angouló- 
mo, aby przysłuchiwać się, obi,idom procesu, wy­
wołała p ew ią  niechęć w prasie, francuskiej, któ­
ra uważała u,o za ubliżenie Franeyi, że konsul 
włoski przyjechał kon‘rolować czynności sądów 
francuskich ; ale opinia uspokoi się, skoro stanie 
się powszechnie wiadomem, że p. Durando jak 
najgrzeczniej usprawiedliwił swą obecność w An- 
gouIó ne, zaraz bowiem na wstępie złożył wizytę 
prefektowi i powiedział m u: „Przybyłem do An- 
goiilćme, aby się przekonać, czy przypadkiem 
moi rodacy nie postępowali wbrew obowiązkom, 
jakie na n eh wkłada gościnność i życzliwość 
Francuzów. Wszelkie inne tłómaczenie mego 
zjawienia się (utaj było fałszywem, wszelki inny 
zamiar z inej strony byłby niewłaściwym i nie- 
takti.wnym".

Proces Y a i l l a n t a  odbędzie się w styczniu 
roku przyszłego; z powodu tego prooesu wyda­
no ściśle polecenie, aby nie ogłaszano przed­
wcześnie listy sędzi iw przysięgłych.

Z  Włoch.
O statn ie  doniesienia ze Sycylii mówią o no­

wych zaburzęn'at-h, których przebieg jest jedna 
kowy. Ludność opiera się przemocą płaceniu po­
datków konsumcyjnych, występując czynnie p rze­
ciw organom zwierzchności gm innej, które owe 
t o łatki ściągają rzucając się na urzędy, a nawet 
na wojsko, które staje w ich obronie ; przycho-

zienia.... Właściwość sądu i sposób postępowania 
zależą od postanowień w konstytucyi zawartych. 
Zwyczajnych, a w ogóle żadnych t. z. środków 
prawnych nie wolno tu używać potępionemu mi­
nistrowi.

Historya nowoczesna dość podaje przykładów
0 poważnym wcale i nawet surowym aż do zby­
tku wymiarze sprawiedliwości za uchybienia i 
winy ministeryalne. Pierwsze tu miejsce zajmuje 
A n g l i a ,  gdzie, jak świadczą burzliwe i krwawe 
jej dzieje, w ciągu wieków pociągnięto kilkuna­
stu ministrów do kryminalnej odpowiedzialności
1 nawet kilku z nich na rusztowaniach ścięto.

Do rzędu takich nieszczęśliwych mężów stanu
zaliczają się m ianowicie: Toma-z Becket hr. Lei- 
cester, hr. W arwick^Tom . Morus, Tom. Gram 
mer, hr. Essex biskup Laud, hr. Stratford. 
W ogóle bowiem w Anglii, jak mówi Voltaire, 
życie tak panujących, jak ministrów dawniej cią­
gle wisiało na włosku, a kat zwykle załatwiał 
i rozwiązywał tamże toporem wszystkie kwestye 
nieco zawilsze albo drażliwsze z dziedziny prawa 
publicznego.

W S z w e c y i taki sam los krwawy spotkał 
naczelnego ministra hr. Górtza w roku 1719, za 
raz po zgonie Karola XII, gdyż na karb tegoż 
ministra zwalono winę za sm utny epilog w dzie­
jach króle«skich.

W Danii, gdzie z poozątk:em wieku zeszłego 
popłacała osobliwszego rodzaju konstytucya, lex 
re-gia zwana i ś w i a t ł y  d e s p o t y z m  głośne 
święcił tryum fy , skończyli na rusztowaniu za 
wrzeaome naruszenie ustow zasadniczych mini­
strowie hr. B /andt i hr. Struensee w roku 1772

N o r w e g i a ,  jak wiadomo, pierwej do Duń­
czyków należąca, dopiero w roku 1814 złączona 
została ze Szw ecją. Jedynym  jednak łącznikiem 
obu państw jest węzeł dynastyczny. Istnieje tu

dzi więc do krwawych starć, które się kończą 
poranieniem , a nawet śmiercią kilku, uwięzie­
niem wielu i przywróceniem chwilowego spoko­
ju. Gdzie nie ma dostatecznej siły zbrojnej, tam 
rokoszanie uderzają na u rząd , wypuszczają na 
wolność uwięzionych i niszczą akta.

Dotąd było podejrzenie, że związki robotni 
ków — fasci di lavoratori —  kierują temi zaburze­
niami, aby uzyskać jakieś ulgi tak w opłatach 
konsumcyjnych, jak w uciążliwych warunkach za­
robku i dzierżawy. Teraz pokazuje się, że prze­
wodnicy tych związków protestują przeciw takie­
mu mniemaniu z czego wynikałoby, że jakieś 
inne żywioły umieją korzystać z ogólnego stanu 
nędzy i niezadowolenia i wywołują zaburzenia.

Związki te spodziewają się, że prezes gabinetu 
Crispi, który jako Sycylianiu zna dokładnie nę­
dzę ludności włościańskiej i robotniczej, znajdzie 
sposoby usunięcia, lub złagodzenia przynajmuiej 
najdotkliwszych ciężarów. Jeanak  czy Orispi bę 
dzie mieć odwagę i dość czasu, aby usunąć do­
tychczasowy system gospodarowania w dobrach 
ziemskich przez lichwiarskie i niegodziwie wy­
zyskujące poddzierżawy, to wielce wątpliwem.

Kronika.
K ra k ó w , 29 grudnia. 

Dla T o w  „Szkoły ludowej" dr. Galaut nade­
słał kwotę 5 z łr , złożoną przez p. Sznala, restau­
ratora w Nowym Zagórzu, z okazji wieczorku po­
żegnalnego.

Do puszki w domu p. Walerego Eljasza złożono 
na rzecz Towarzystwa „Szkoły ludowej" kwutę 4 
złr. 35 ct.

Dla Towarzystwa „Szkoły ludowej " nadesłał p. 
Kazimierz Szamowski, kupiec w Sędziszowie, kwotę 
3 złr. zamiast noworocznych powinszować. Taką 
samą kwotę i na ten sam cel posłać p. Szamowski 
także do Redakeyi Czasu , z prośbą o wzmiankę, że 
3 złr. ofiarował na rzecz Tow. „Szkoły ludowej", 
zamiast powinszować mworocznych. Czas jednak 
dotąd nie uważał za stosowne, czyniąc jedynie za­
dość swoim obowiązkom dzienuikarskim, podać czy­
telnikom swoim wiadomość, że Towarzystwo „Szko­
ły ludowej" w Krakowie zawiązano, pomimo iż 
istnieje ono już blisKo dwa lata, że się rozwinęło, 
jak żadne dotąd inno towarzystwo w kraju, i pomi­
mo że nawet Gazeta Lwowska  urzędowa, a nawet 
dzienn ki ruskie obszerne sprawozdania z czynności 
Towarzystwa zawsze podają. Dlatego o kwocie, przez 
p. Szaniawskiego nadesłanej, Czas nic nie wspo­
mniał, odsyłając ją na ręee Redakeyi Nowej R e ­
form y

Mys teryum  Bożego N a rod zen ia , wielkie dzieło 
sceniczue w 3 aktach z prologiem, z muzyką i ze 
śpiewami, układu ks. Pr. Walczyńskiego, będzie 
przedstawione z początkiem przyszłego miesiąca na 
scenie ki akowskiego teatru. W przedstawieniu bie­
rze udział około 80 amatorów.

Stowarzyszenie „Pracy kobiet" podjęło się, za 
inieyatywą p. delegatowej Laskowskiej, wykonania 
koBtyumów, do których dostarczyli kolorowanych 
wzorów pp. artyści-malarze. Oprócz kostyumów bę­
dzie także wiele dekoracyj umyślnie sprawionych.

Dochód z przedstawienia przeznacza komitet na 
'głodne dzieci" i przytulisko Brata Alberta.

W  sprawie sygnału irygonom etrycznego na 
kopcu Kościuszki otrzymujemy następujące pismo:

Szanowna Redakcyo! W kronice Nru 296 Nowej 
Reform y  zamieszczoną jest pod tytułem „Profana- 
cya narodowej pamiątki" wzmianka o stawianej przez 
władze wojskowe na kopcu Kościuszki „wieży na 
murowanych fundamentach", służącej do pomiarów 
wojskowych.

Z powodn tej wzmianki i zawartego w niej we­
zwania do komitetu konserwacyi pomnika Kościu­
szki , aby stanął w obronie tej narodowej pamiątki, 
poczuwam się do obowiązku wyjaśnić, że wysta­
wienie rzeczonej wieży, a właściwie trygonometry­
cznego sygnału dla pomiarów, nastąpiło z wiedzą i 
za zezwoleniem komitetu, który zezwolenie dać m u- 
s i a ł  wobec a b s o l u t n e j  k o n i e c z n o ś c i  zu­
żytkowania mogiły Kościuszki, jako jednego z naj­
wyższych punktów w okolicy Krakowa do ustawie­
nia sygnału, i wobeo kategorycznego ze strony władz 
wojskowych oświadczenia, że pomiary, dla których 
sygnał jest przeznaczonym, są również dla celów 
wojskowych a b s o l u t n i e  k o n i e c z n e .

W tym stanie rzeczy n ie  m ó g ł  komitet sprze­
ciwić się ustawieniu sygnału na mogile Kościuszki, 
tak sam o, jak nie mógł w swoim czasie zapobiedz 
bndowie fortn, okalającego mogiłę, ani ustawieniu 
piramidy sjgnałowej przed kilku laty.

przeto t. z. unia personalna. Ludność norwegska, 
trzymając się konstytucyi niewzruszenie, zapobiega 
troskliwie wdzieraniu się władz szwedzkich 
w praw a norwegskie, jakoteż rozrostowi prero­
gatyw królewskich. Unia ze Szw ecją liczne wy­
wołuje spory i oskarżenia ministrów norwegskich
0 zbytek powolności dla zachcianek szwedzkich
1 tak groźny konflikt w roku 1859 zażegnany 
był dymisyą dobrowolny m inisterstwa norweg- 
skiego. W roku 1870 sejm Norwegii (StortLing) 
znów wydał ministrom oskarżenie, czera zniewo­
lono gabinet cały do ustąpienia, a natomiast cof- 
niętem było oskarżenie. K olizje tego rodzaju sto­
ją  tam prawie na porządku dziennym.

Starszemu pokoleniu tkwią zapewne jeszcze 
żywo w pamięci wypadki rewolucyi lipcowej we 
Franeyi z roku 1830. Po upadku dobrze krajowi 
zasłużonego m inisterstwa „M artignac", złożył za 
panowania Karola X w jesieni 1829 roku nowe 
ministerstwo książę I A. Polignac, stanowczy i 
wcale niewstydliwy przeciwnik konstytucji- 
Stronnictwo dworskie odniosło niby wielkie z"’y  
męstwo, lecz naród gotował się do czvnnegc opo­
ru. D .rem nie usiłował Polignac odwrócH uwag§ 
chciwych zawsze sławy wojennej z’jm ków od 
konstytucyi i dziejów w e w n ę trz n -^  —  za .P0_ 
mocą wielkiej i zwjcięskiej w y p j^ y  Algieru 
(5 lipca 1830 roi

Z drugiej zas stronv. p zesad n em  ściganiem 
prasy, zwiększył tyLo 'zaślepiony w nienawiści 
minister Polignac śm iał?®'1 . * ? P ^  wzrastający. 
Deputowani opozycyjni, Y- liczbie 221, wyrazili 
w adres e do tronu wotu111 nieufności rządowi. 
Wiedyto Izbę poselską ozwiązano (16 maja). 
Podczas nowych jednak ^yborów ciż sami de­
putaci i w tej s?mej ilo ci (2 2 1 ) ponownie wy­
brani zostali. W tedy zniece rP li^ i°ne m inister­
stwo skłoniło króla do ogł,szeQia w dniu 26
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Nie mogąc sprzeciwić się urządzeniu rzeczonego 
sygnału, musiał się komitet ograniczyć do posta­
wienia ze swej strony warunków swego znzwSjeira, 
które to warunki zostały przez w łrlze wojskowe w 
całości, pismem c. i k. dyrekcyi inżynieryi w Kra­
kowie z dnia 13 listopada 1893 r. nr. 5821, pizy- 
jęte, a w których, prócz technicznych zastrzeżeń, za- 
warowano, że sygnał ustawiony byó może tylko 
podczas trwania pomiarow i winien byó na żądanie 
komitetu każdej chwili usnniętym. Sygnał rzeczony 
stanowi piramida z czterech żelaznych sztab, opar­
tych na kamieniach, które nie są wmurowane, lecz 
przytwierdzone pierścieniem żelaznym do podstawy 
głazu, znajdującego się na szczycie pomnika. Syguał" 
obecny będzie więc o wiele mniej szpetnym i rażą­
cym, niż poprzedni i usunięty zostanie po ukończę 
niu pomiarów.

Odnośnie do wzmianki iż żołnierze, stojący na 
warcie przy bramie wchodowej do fortu, czynią nie­
kiedy trudności zwiedzającym, pozwalam sobie zau 
ważyć, iż podobny fakt nie doezadł nigdy do wia­
domości komitetu. W razie doniesienia o podobnym 
fakcie odniósłby się komitet do wyższych władz 
wojskowych, które w stosunkach z kemitetem zawsze 
okazywały uszanowanie dla pomnika Kośoiuszki i 
uprzedzająco życzenia komitetu spełniały, pod wzglę­
dem zwiedzania zaś pomnika nigdy żadnych nie sta­
wiają trudności.

Ponieważ sprawa rzeczonego sygnałn poruszoną 
już była i przez inne p ism a, przeto upraszam je o 
ogłoszenie niniejszego wyjaśnienia.

Prostując w końcu mylne wymien:en:e mnie jako 
przewodniczącego komitetu, którym jest Stanisław 
hr. T a r n o w s k i ,  łączę wyrazy uszanowania.

D r. Franciszek Paszkowski, 
sekretarz komitetu pomrika Kościuszki. 

O trzym ujem y następujące pismo Szanowna 
Redakcyo ! W rozmaitych rubrykach pisin tutejszych 
coiaz to częściej tytuł architekty, inżyniera, lub bu­
downiczego nadawany bywa ludziom, nie mającym 
do tego żadnych praw i żadnych kwahfikacyj. Rzecz 
prosta, że wiadomości takie, spotykane w dzienni­
kach poważnych, nadają tym samowolnym nomina- 
cyom sankcyę, i ogół publiczności mniema, że.oso­
by, w ten sposób tytułowane, rzeczywiście upra 
woione są do podejmowania czynności, które tylko 
rządownie upoważnieni technicy wykonywać mogą, 
przez co w błąd wprowadzony, nieraz na szkodę 
narażonym bywa. Wpływa to także ujemnie ma sta­
nowisko ogółu techników, którzy i tak sianowisko 
to z trudem zdobywać muszą u nas. Wobec tego 
zarząd Towarzystwa budowniczych postanowił pro­
stować w przyszłości każdą podobną wiadomość w 
poszczególnym wypadku imiennie, — dla przestrogi 
więc upraszamy uprzejmie komunikat niniejszy po­
dać do publicznej wiadomości.

Przy sposobności tej załączam wyrazy prawdzi­
wego szacunku K arol Zarem ba . przewodniczący 
zarządu.

Zabaw y. Stowarzyszeuie katolickiej młodzieży rę­
kodzielniczej „Praca" w niedzielę 31 b. m. urządza 
w lokalu własnym (przy ulicy Karmelickiej 1. 46) 
tombolę, połączoną z zabawą tańcującą. Początek o 
godzinie 7 wieczorem.

Na balu krak. ochot. T o w . ratunkowego przy­
jęły obowiązki gospodyń w dalszym ciągu panie: "
Le, ławowa Borońska, Kopfowa, Sewerowa Maciejow­
ska, Mazarakowa, Augustowa Sokołowska, hr. Anto­
niowa Wudzicka, profesorowa Żuławska Obowiązki 
gospodarzy przyjęli pp.: prof. Browicz, di. Baszek, 
prof. Cybulski, prof. Bujwid, prezydent Friedlein, 
prof. Glnziński, prof. Leon Halban, mec. Fauatyn 
Jaknbowski, dyr. Kolosvary, dyr Korotkiewicz, prof. 
Korczyński, delegat Laskowski, prof. Łazarski, prof. 
M ars, prof. Pareński, dyr. Ponikło, prof. Rosner, 
prof. Rydel, prezes St. hr. Tarnowski, Wojnarowie*,
JE  Zborowski, JE. hr Uexkull-Giillenband, JE. ba­
ron Waldstadten, Antoni hr. Wodzioki, prof. Żu­
ławski.

Bal odbędzie się nieodwołalnie dnia 10 stycznia 
w salach hotelu Saskiego, będzie więo p i e r w ­
s z y m  b a l e m  w nadchodzącym karnawale. Cel 
prawdziwie humauitarny ściągnie zapewne wiele pu­
bliczności ze wszystkich sfer i rzeczywiście bal ten 
budzi wielkie zainteresowanie. Karnety, podubno już 
na ukończeniu, odznaczają się wielką oryginalnością.

Komitet urzęduje codziennie w południe w lokalu 
Towarzystwa ratunkowego na Strażnicy pożarnej, 
gdzie zaproszenia na bilety wymieniać można.

Wiadomości asobiste. Profesor uniwersytetu 
lwuwskiego były rektor dr, B a l a s i t s  bawi w 
Krakowie.

P. Jan S k i r l i ń s k i ,  prezes Tow. imienia Ko­
ściuszki, chory od dwóch tygodni, jak się dowiadu­
jemy, ma się znacznie lepiej

Dr, Stanisław P a s z k o w s k i ,  prymaryusz szpi-

lipca 1830 roku słynnych i tak fatalnej pamięci 
królewskich rozporządzeń (Ordonances), mocą 
których zawieszono wolność prasy .peryodyczuej 
i zarządzono nowe wybory.

Zwołaną na dzień 3 sierpnia 1830 roku Izbę 
rozwiązano, zanim się takowa jeszcze zgromadzić 
mogła. Samowolność ta, oiaz. ciągła i zawzięta 
feudalna reakcja  wywołała w Paryżu silne wzbu­
rzenie umysłów. Dziennikarstwo|libaralne (miano­
wicie Temps i N ationa l) protestowały energi­
cznie i wyliczały w ognistych artykułach wszyst­
kie bezprawia rządowe.

Tak rozpoczęła się rewolucya lipcowa w dniu 
27 lipca. Po trzeehdniowych krwawych walkach 
na ulicach Paryża r z ą d  t y m c z a s o w y  ogłosił 
detronizację Karola X i oddal ostaieczDie pano­
wanie Ludwikowi Filipowi z młodszej linii (or­
leańskim) i/naatyi buuiboiiskiej. Gabinet cały 
k lęc ia  Polignaca pociągnięto do odpowiedzialno­
ści przed Izbą panów (parów Franeyi) jako try- 
Dunałem stanu. Polignac i jego koledzy (Peyron- 
net, Ohantelauze, Bourmont, Guernon d« Ran- 
ville) skazani zostali za nadużycie władzy urzędo­
wej i powstały stąd rozlew krwi na dożywotnie 
więzienie w fortecy Ham, lecz później, a to już 
w roku 1836 odzyskali wolność wskutek kró­
lewskiego aktu aranestyi.

W cesarstwie austryackiem prawa i powinno­
ści ministrów opisuje ustawa konstytucyjna z dnia 
21 grudnia 1867 łącznie z ustawami zasadnicze- 
mi poszczególnych królestw i krajów. A nako- 
niec określona została o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
polityczno-karna ministrów w ustawie z dnia 25 
lipca 1867 roku (N r. 101 D. U. P.) i z tej to 
ustawy kardynalnej pozwalamy sobie przytoczyć 
tu treściwe wyjątki. (Dok. n a s t)
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t&la św. Łazarza, wyjechał do Abbazyi do chorego 
p. M:eozysława Pawlikowskiego.

Zm arli. Jaiiina z Stumreichów Z a r e w i c z o w a ,  
żona docenta uniwersytetu i prymaryusza szpitala 
św. Łazarza, zmarła w Krakowie.

Wojciech Rawicz J a s i e ń s k i ,  ostatni oficer 5 
pnłkn strzelców konnych b. wojsk polskich z roku 
1831, zmarł w majątku własnym w starostwie gró- 
jeckiem pod Warszawą Po bitwte pod Grochowem 
wysłany był jako instruktor na Litwę z generałem 
Chłapowskim. Zmarły liczył lat 84.

Z teatru. Wskutek nader licznego napływu za­
mówień z prowincyi na przedstawienia „Podróży na 
około zUmi", pozostawia zarząd teatrn barwną tę 
sztnkę na repertoarze jeszcze jutro w sobotę i nie­
dzielę. W poniedziałek dane będzie „Poskromienie 
złośnicy", we wtorek zaś premiera pięcioaktowej 
komedyi Edwarda Lubowskiego „Przyjaciółka żon".
R le główne odegrają pp.: Leszczyńska. Morska, 
Wyrwiczówna, Zawadzka, Danielewski, Lubicz, Przy­
byłowicz, Rygier, Śliwieki, Sobiesław i Zawadzki.

W yją tkow a nęaza. Coraz częściej mamy sposo­
bność nietylko dowiadywania się, lecz wprost spraw­
dzenia wielkiego ubóstwa i prawdziwie wyjątkowej 
nędzy nie jednostek lecz rodzin oałych w Krakowie, 
rzeeby można, skazanych na powolną śmierć głodo­
wą Łatwo pojąć, iż pomoc, jakitj bez odnoszenia 
się do ofiarności pnblicznej udzielić możemy, nie 
może być wystarczającą. Ofiarności więc i opiece 
pań, zajmujących się ubogimi polecamy rodzinę, po­
zostającą bez środków do życia. Ojciec, krawiec, od 
dawna chory, zdaniem lekarzy, bliski zgonu. Żona 
jego, również ciężko chora, nie jest w stanie zapra 
cować na utrzymanie męża i dwojga wygłodzonych 
jnż dzieci. Adres tych ubogich: nłica Długa 1. 39, 
Jnlia Oodraczek. A możeby korpora^ya pp. kraw­
ców zechciała zająć się smutną dolą tej rodziny

Ja&ełka W Łobzow ie, Z Łobzowa piszą do n a s : 
W szkole tutejszej (dbyło się we czwartek dru­
gie przedstawienie trądycyonalnjeh Jasełek. Kiero­
wnik szkoły wraz z gronem nauczycielskiem urzą­
dził z gioaa młodzieży szkolnej chóry pasterzy i 
ca iu do scenicznego przedstawienia odpowiednio do­
brane. Przedstawienia odbywają się w sali szkolnej, 
umyślnie na ten cel gustownie przybranej Całość 
dzieli się na 5 scen, przedstawiających na tle sta­
rodawnych kolend, umieszczonych w kantyczkaoh, 
Narodzenie Dzieciątka Jezns. Mali artyś-i, poubie- 
lani w piękne ubiory, jak Trzej królowie, król He- 
ród, aniołowie, — a pasterze w narodowych poissich 
strojach. Sceny przeplatane są kolendami. Akcya 
cała chwyta za serce widza i przenosi go w świat 
mistyczny żłóbka Chrystusowego Przedstawienie za­
szczycił swą obecnością delegat, radca dworu p 
Laskowski w towarzystwie okręgowego inspektora 
szkół p. Józefa Spisa. Przedstawienia odbywać się 
będą obecnie codziennie ai do Nowego Rokn włą­
cznie, a następn e w każdy wtorek, czwartek, sobo­
tę i niedzielę. Każdorazowy początek o godz. 3 po 
pełndnin.

Nie potrzeba - zachęcać nikogo do zwiedzania Ja ­
sełek, rzecz suma zniewala do przekonania się o tej 
pięknej rozrywce. Wstęp bezpłatny. Dochód z do­
browolnych datków obrócony będzie na wsparcie 
ubogiej dziatwy szkolnej.

DyreKCya poczt ogłasza: Celem kontroli nie­
opłaconych lub niedostatecznie opłaconych przesyłek 
poenty listowej używane będą, na podstawie rozpo- 
rżądlenia miawterstwa handlu . p »ci°iw. zy t> 1 iifa 
1 lutego 1894 r. odrębne znaczki pocztowe koloru 
ciemno brunatnego po 1, 3,  5, 10, 20 i 50 centów 
wartości. Znaczki te przylepiać będzie na dotyczą' 
cych przesyłkach urząd pocztowy oddawozy, a -łą­
czna wartość nalepionych znaczków pocztowych oka­
że adresatowi wysokość uiścić się mijącej należyto- 
ś i pocztowej.

Poszukiwanie spadkobierców. Sędzia pokoju 19 
rewiru m. Warszawy zawiadamia o wakującym spad- 
t -  po Tadeuszu Gozdawie Boguszewiczu. Spadek ten 
składa się z kapitałów, deponowanych w banku pań­
stwa.

W yp ra w a  Dybowskiego. Znany podróżnik, rodak 
nasz Benedykt Dybowski, o którego powiecie z Afry­
ki do Paryża j isano niedawno obszernie, odjechał 
ra! jeszcze pod zwrotnik Będzie to czwarta z rzędu 
jego podróż afrykańska. Dybowski staDie najpierw 
w Daharze. Ostatnią misyę swoją do Afryki przed­
sięwziął Dybowski z polecenia paryskiego komitetu 
afrykańskiego t (jomite de l' A friąue" francaise). 
Przypominamy, że jeździł podówczas podróżnik nasz 
do Kemo, w celu pomszczenia śmierci Orampela, dla 
zebrania niedobitków rozproszonej wyprawy: dla rzu­
cenia podwalin osady w tych uieeksploatowanych 
jeszcze stronach. Choroba ciężka nie pozwoliła mu 
wywiązać się należycie z polecenia i trndy, rozpo- 
częte przez Dybowskiego, podjęła w dalszym ciągu 
wyprawa p. Maistre. Nie jeździł Dybowski do Atry- 
ki w chara'.terze zdobywcy, jeno jechał tam jako 
uczony. Jest on profesorem w paryskim instytucie 
agronomicznym, a po każdym powrocie do Francyi 
ze stron odległych wzbogaca Dybowski zbiory etno­
graficzne paryskiego Muzeum przyrodniczego. Po 
ostatnim powrocie swoim otworzył tamże Dybowski 
specjalną wystawę przywiezionych z Afryki narzę­
dzi wojennych, do domowego służących użytku, oraz 
wypchanych zwierząt, wystawę, przez Paryżan zwie­
dzaną tłumnie. Dziś przedsiębierze Dybowski tegoż 
samego zakresu wyprawę, tym razem do Kongo. 
W głąb kraju, od przylądka Lopez, rozciąga się 
pas żyznej, ale moczarami pociętej, zatrntej najnie- 
zdrowszym klimatem ziemi. Bogata to strona nie­
zmiernie, zwłaszcza w faunę i florę; rośnie tam 
drzewo kauczu owe w wielkiej obfitości i roją się 
małpy olbrzymie. Kraj to znany nader mało. Prze­
ciął go tylko przez długość całą Mizon czasu wy­
prawy swojej, ale w głąb nie posunął się wcale, 
zwiedzając jedynie wybrzeże morskie. Otwarte tam 
pole niemal dziewicze dla poszukiwań geograficz­
nych i naukowych; to też pociągały Dybowskiego 
strony te od dawna ku-sobie i pojechał tam, pełen 
zapału i energii. Misyę wziął na siebie potrójną, da­
ną mu przez ministeryum oświaty i przez ministe- 
ry m rolnictwa i przez ministeryum handlu. Towa­
rzyszą mu jako pomocnicy: ajent handlowy i przy 
rodnik preparator. Wystarczy to dla zrozumienia, że 
misy a Dybowskiego nie ma żadDego odcienia poli 
tycznego, jest nawskróś pokojową. W Dakarze weź 
mie Dybowski z 10 strzelców, którzy nad bezpieczeń 
stwem karawaDy czuwać będą. Karawana składać 
się będzie mniej więcej z 40 osób. Aby Die wy 
czerpy w a, sił na marsze i kontramarsze niepotrze­
bne, zażądał Dybowski, aby statek towarzystwa Frais- 
sinet wysadził go natychmiast po okrążeniu przy­
lądka Lopez. Tedy w Ngowe albo w Kamie pouróż- 
nik nasz wraz z towarzyezącemi mu osobami wysią­
dzie na ląd afrykański; statek popłynie daJej, a po­

dróżnicy zostawieni własnemu przemysłowi, zapusz­
czą się w głąb kraju, w strony prawie że ludzką 
stopą nietknięte. Misya oprze się o wybrzeża afry­
k a ń s k i mniej więcej w połowie stycznia r. p., po­
dąży na wschód, potem zwróci Jsię ku południowi 
i wróci z powrotem pod przylądek Lopez.

Sam obójstwo, w Wiedniu, j a t  doniosły tele­
gramy, odebrał sobie życie Alojzy hr. Hardegg, pod­
porucznik 7 pułku ułanów, stojący załogą we Lwo­
wie. Br. Hardegg, liczący lat 22, był drugim sy­
nem Maksymiliana hr. Hardegga, posła do Rady 
państwa. Przed kilku tygodniami, otrzymawszy u r­
lop, wyjechał ze Lwowa do Wiednia, gdzie nie za­
mieszkał jednak w pałacu ojca, lecz w hotelu Mat- 
schakerhof Przed dwoma tygodniami zachorował na 
katar jelit i zgłosił się do szpitala oficerskiego przy 
Sensengasse. Tu po kilku dniach stan jego zdrowia 
polepszył się znacznie i rekonwalescent ot zymał 
pozwolenie wychodzenia przez dzień na miastu — 
W niedzielę o godzinie 10 rano wyszedł ze szpitala, 
wrócił jednak niebawem i udawszy się do ogrodu 
szpitalnego, zadał sobie śmierć wystrzałem z rewol­
weru wojskowego w skroń. Powodem samobójstwa 
były stosunki finansowe; w ostatnich czasach hr, 
llardegg zaciągnął nadzwyczaj wielkie długi. Po­
grzeb odbył się z honorami wojskowymi.

Zaprzeczanie. Wiadomości, podanej wczoraj przez 
nas za innemi dziennikami, o zamierzonych zaślubi­
nach a r c y k s i ę ż n e j  S t e f a n i i  z arcyksięciem 
Fianciszkiem Ferdynandbin d’Este, z a p r z e c z a  
N eue F r. Presse na podstawie informacyj, zasię­
gniętych w kompetentnych sferach.

Berliński teatr K rolla  przestaje istnieć. Któż 
z inte-.esujących się sprawami teatralno-muzycznemi 
nie zna „Kroll’a “. Było to znane siedlisko letnie 
opery. Na scenie teatrzyku Krolla występowały pier­
wsza rzędne siły wokalne; występ a Krolla znaczył 
wiele na szerokim świecie. I teraz oto, po 50 la ­
tach chlubnego istnienia, z dniem 4 kwietnia r. p 
teatralne widowiska u Krolla istnieć przestaną Dla 
czego ? Dlatego — jak czytamy w liście otwartym, 
wystosowanym do dzienników przez dyrektora przed­
siębiorstwa, p Engela, — „że rozmnożyły się tea­
try w Berlinie i letnie schronisko dla opery okaza­
ło się zbytecznem". Sądzimy, że prawdy w tem nie­
wiele; niewiele też prawdy w twierdzeniu, że pu 
bliezność wrymaga od teatrzyku Krolla równie wspa­
niałych i skomplikowanych wystaw, jak w innych 
teatrach wielkich. Ani jedno, ani drugie- Kto szedł 
do Krolla, szedł nie dlatego, aby ujrzeć zmiany kil­
ku obrazów i błyskawiczne przemiany świateł, prze­
pych dekoracyj i kostyumów, ale szedł tam, aby |i |  
słyszeć wszechświatową znakomitość śpiewaczą. Nad 
to nigdy przeć e teatr Krolla nie świecił pustkam i; 
przeciwnie. Powodem zatem zwinięcia przedsiębior­
stwa jest to, że pewne Towarzystwo piwowarów i 
handlarzy winem ofiarowało p Englowi 5S.000 ma­
rek rocznie za wynajem całego zakładu Tedy pan 
Engel woli mieć 58.000 marek pewnych, niż być 
na łasce i niełasce dochodów niestałych. W tem 
sekret.

Anarchistów  hiszpańskich, sprawców zamachu 
dynamitowego w barcelońskim teatrze Liceo , zdołała 
wreszcie odszukać i uwięzić polieya madrycka. C o- 
d i n a ,  o którego uwięzieniu donosiliśmy, sporządzał 
bomby dynamitowe, zaś B e r n o l  dostarczał form 
do icli odlewania. Niejaki C e r e z u c l o  wTskazał

samości jej osoby jest fakt, że w banku, gdzie o- 
szczędności swoje częściowo składała, zapisaną była 
jako córka Józefa i Katarzyny Hdzer (lub też Hol- 
ster) Gdyby żyjący prawdopodobnie w Galicyi kre­
wni jej, mający prawa do spadku, nie zgłosili się, 
w takim razie pozostałość majątkowa przypadnie na 
rzecz państwa. Osoby, roszczące sobie prawo do tej 
sukcesyi mogą się zgłosić w odpowiedniem staro­
stwie, lub też w dyrekcyi policyi we Lwowie albo 
w Krakowie.

Telegramy „Nowej Reformy?

P o d z i ę k o w a n i e .  Dnia 24 b. m urządziła Czytel­
nia kolejowa w Zagórzu „Boże drzewko", przyezem ob­
dzielono 37 ubogich dzieci szkolnych w odzież i obuwie 
votirt.ośei 60 złr.; za co składani niniejszein Świetnemu 
Wydziałowi Czytelfii, Wspaniałomyślnym Inicyatorom i 
Szlachetnym Ofiarodawcom staropolskie „Bóg zapłać".

Jan Orębski, kierownik szkoły w Zagórzu.

S k ł a d k i .  Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
dla ubogiej dziatwy szkolnej 1 złr, Tomasz Erazm Lo- 
dzińsk i.

(Telegram y w łasne „Nowej R eform yuJ.
B rzeźany, 29 grudnia. Przy wczorajszych wy- 

ooracli uzupełniających do Rady państwa na 578 
głosujących otrzymał dr. B a J a s i t s  449, prezy­
dent K r y n i c k i  119 głosów. Próżnych kartek
oddano 10.

Tarnopol, 29 grudnia. Dr. B a l a s i t s  otrzy­
mał 223, K r y n i c k i  803 głosów. Posłem  wy­
srany Krynicki.

Repertoar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  30 grudnia: Po raz przedostatni 
„Podróż naokoło ziemi w 80 dniach", dzieło sceni­
czne w czternastn obrazach Juliusza Yernego, mu 
zyka Suppógo.

W n i e d z i e l ę  31 grudnia: Po raz ostatni „Po­
dróż naokoło ziemi w 80 dniach", dzieło sceniczne 
w czternastu obrazach Juliusza Yernego. muzyka 
Suppego.

W p o n i e d z i a ł e k  1 stycznia: „Poskromienie 
złośnicy", komedya Szekspira.

We w t o r e k  2 stycznia: Po raz pierwszy „Przy­
jaciółka żon", komedya w 5 aktaen Edwarda Lu­
bowskiego (Role główno odegrają pp.: Leszczyńska, 
Morska, Wyrwiczówna, Zawadzka, Danielewski, Lu­
li, z, Przybyłowicz, Rygier, Śliwicki, Sobiesław i Za­
wadzki).

iY E K R O L O G I A .

Le.pold i Eliza Reich, pogrążeni w głębokim 
smutku, zawiadamiają niniejszym o śmierci swego 
syna K u g o u a  R e i c h a ,  ucznia Muzeum techni­
czno przemysłowego, który zasnął w Panu dnia 27 
grudnia b. r. w 18 roku życia, po krótkich, a cięż 
K ch cierpieniach.

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby w Wiedniu, 
Wathting, Tottage, Frankgasse 6 , na cmentarz cen­
tralny (oddział izr ) odbyło się we czwartek 2 S bm., 
gdzie następnego dnia tj. w piątek a9 bm. o go­
dzinie 1 0 ' / 2 przed południem zostały pogrzebane.

Spokój jego cieniom.
Kraków, w grudniu 1893. (3089-1)

Znaleziono’ 40 częściowo n .pełnionych bomb. Polieya 
odkryła także całą pracownię materyałów wybucho­
wych i bomb dynamitowych. Tenże C e r e z u e l o ,  
uwięziony w H u e s c a ,  przyznał się , że on rzucił 
bombę z galeryi na parter w teatrze Licco, zaś 
R i n a l d i ,  uwięziony w Perpignan, przyznał się, 
że podłożył jednę bombę pod fotel w parterze. Co- 
dinę zdradziła jego kochanka, a gdy ten całą winę 
zwalał na C e r e z u e l ę ,  odkrył tenże plan działal­
ności anarchistów.

Sąd karuy w Madrycie wykrył całą organizacyę 
anarchistyczną, której punktem środkowym była Bar­
celona, a klóra obejmować miała całą Europy i 
Amerykę.

O Obrazę W druku. Dzienniki szwajcarskie do- 
nuszą o ciekawym procesie, jaki się w tych dniach 
rozegrał przed jednym z sądów w Zurychu. Miano 
wicie w znaDym przewodniku dla podróżujących 
Tschudiego p. t. „Der Tourist", znajduje sę  na 
str. 87, co następuje: „Blauscele. Śliczna miejsco­
we ść, prawdziwy klejnot wśród pejzażów leśnych. 
Seeli i okolica są prywatną własnością Taksa za 
przewóz czółnem 80 et Liczne skargi na nieuprzej­
me zachowanie się właściciela względem zwiedzają­
cy. h “ Otóż ta ostatnia uwaga nie podobała się p. 
Leemannowi, właścicielowi Blauseeli, zaskarżył więc 
przed sądy w Zurychu wydawcę przewodnika Orella 
Fiiesli, żądając 6000 fr. odszkudowauia. Sąd posta­
nowił przesłuchać licznych świadków, przywiedzio­
nych przez oskarżonego wydawcę i ci jednogłośnie 
zeznali, iż p. Leemann w wieln wypadkach zacho 
wywał się wobec zwiedzających nieprzyzwoicie i 
nietaktownie. Sąd, wobec tych zeznań, oddalił skar­
gę Leemanna i skazał go na koszta sądowe.

„Piękna Łucya". Miano to nadawano pewnej wie­
śniaczce z okolic Newbury w stanie nowojorskim. 
Owóż wypadek mieć chciał, że chata jej spłonęła, 
a „pięknej Łucyi* dowiedziono podpalenia i osadzo­
no ją w kozie. Śledztwo, idąc po nitce do kłębka, 
wykryło, że mąż (już szósty z rzędu) Łucyi, oby­
watel Holiday, którego zwłoki nawpół zwęglone zna 
leziono w zgliszczach domu był przed pożarem za­
mordowany, a po kolei okazało się, iż „piękna Łu­
cya", która mając dopiero 28 lat życia, zdążyła już 
przeżyć 6 mężów, wszystkich wyprawiła do lepszego 
świata gwałtownemi środkami. Nadto w chacie Łu­
cyi zamordowano jakąś panią Macąuilan i jej córkę 
w celach rabunku, a teraz, gdy cały szereg zbrodni 
wyszedł na jaw, szeryf Biicher zapewnia, iż na za 
sadzie wyników śledztwa posądza Łucyę o wspól- 
nictwo ze słynnym Kubą Rozpruwaczem. Łucya sa­
ma przyznaje, że była obecną przy zabójstwie wielu 
„dam". Wyjątkowy ten potwór znajduje się chwilo­
wo na obserwacyi w domu obłąkanych

Spadek. Austro-węgierski konsulat w Nowym 
Jorku zawiadomił ministerstwo spraw wewnętrznych, 
że w tamtejszym szpitalu zmarła niejaka Betti Hol- 
zer v Hcleter, pozostawiając majątek w kwocie o- 
koło 5000 złr. Ponieważ część tej kwoty, mianowi­
cie 2 0 0 0  złr. w gotówce znaleziono w pieniądzach 
austryackich, zdaje się uzasadnione mniemanie, że 
Holzer pochodziła z Austryi. Sprawdzono dalej, że 
była szwaczką i mieszkając jakiś czas w Nowym 
Jorku, utrzymywała stosunek z młodym człowiekiem, 
pochodzącym również z Aust.yi, którego jednak po 
jej śmierci odszukać nie zdołano. Zmarła ma być 
galicyjską żydówką; jedyną wszakże pewną wsk* 
zówką, któraby mogła posłużyć do sprawdzenia toż

Spastrzeienla meteorologiczne
(podłng obserwatorynm krakowskiej"-^. 

Kraków, dnia 29 grudnia.

wczoraj 
g. 1 0  w.

dziś 
g. 6  rano

dziś 
g. i  pop.

Ciśnienie powietrza 
_ fzjnd die 0) 757*6 mm ,76Q*0<jp| 7 i i  7 gil

Temperatura
w stopniach Celsinsza — 3°,5 — 4°,3 - 3 - , 5

Kierunek i moc wiatru
(0  — cisza, 1 0  bnrzs.' NNE 1 NE 1 ENE 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 87 % 95% 9 3 %

Stan nieba 
0  pog., 1 0  zup. pochm 1 0 1 0 1 0

dencyi i listy urzędowe, a wszystkie posyłki, 
przeznaczone dla załogi i wojska morskiego, znaj 
dującego się na statkach wojennych, adresować 
należy jedynie nazwą odnośnego okrętu.

Dział ekonomiczny.
Nowe roboty m elioracyjne. Wydział krajowy 

uchwalił przedstawić Sejmowi- projekt regulacyi 
jednego z dopływów rzeki Pełtwi, mianowicie 
potoku Dumnego i projekt uzupełnienia obwało­
wania lewego brzegu Dunajca. Dalej proponuje 
Wydział krajowy uchwalenie rezolucyi, wzywają­
cej rząd, aby na urządzenie fabryk drenarskich 
w kraju przyznał w roku 1894 subwencyę z pań­
stwowej do'acyi melioracyjnej w kwocie 5000 złr.

Pocztę z okrętami wojennemi na morzu u- 
trzymywać będą od 1 stycznia urzędy pocztowe 
„Wiedeń I" i „Tryjest". Urzędy te ekspedyo- 
wać będą jedynie listy, kartki korespondencyjne, 
druki i próbki towarowe i to należycie opłacone 
wedle taryfy, obowiązującej w zwykłej korespon-

(Tehgram y B iw  a K or . spond ncyinego).

Wiedeń, 29 grudnia. Cesarz zamianował pro­
boszcza w Bochni, ks. Franciszka L i p i ń s k i e ­
g o  i proboszcza w Gawłuszowicach, ks. Adama 
K o p y c i ń s k i e g o ,  kanonikami honorowymi ex- 
tra  sta tum  przy rzym. kat. kapitule katedralnej 
w Tarnowie.

Wiedeń, 29 giuduia. W n. Ztg. obwieszcza u- 
stawę o koncesjonowanym przemyśle budowla­
nym — wraz z rozporządzeniem wykouawezem.

Trybunał administracyjny przyznał racyę zaża­
leniu gminy miasta Lubiany z powodu powstrzy­
mania w wykonaniu uchwały o słowiańskich na­
zwach ulic w Lublanie i zniósł dotyczące orze­
czenie ministerstwa spraw w ew nętrznych , bo 
przez tę uchwałę rady gminnej w Lublanie pa 
ragraf 19 powszechnej ustawy zasadniczej nie 
był wcale naruszony.

Wiedeń, 29 grudnia. Areyksiążę A lbrecht — 
w mundurze pruskiego marszałka polnego, był 
wczoraj z wizytą u generała Loi1-., przewodnika 
pruskiej deputacyi i u reszty członków tejże de- 
pulacyi.

Wieczorem była uczta u arcyksięcia Albrechta, 
na którą byli zaproszeni oprócz członków pru­
skiej deputacyi ambasador niemiecki, m inister 
wojny, adm irał Sterneck, prezes m inisterstwa ks. 
W indischgraetz.

M inister wojny i szef sztabu generalnego zło­
żyli również wizyty generałowi Loi-.

Wiedeń, 29 grudnia. Prezes gabinetu ks. W in­
dischgraetz złożył mandat do czeskiego sejmu 
krajowego.

Wiedeń, 29 grudnia. W robotę wyruszyli stąd 
□ a wycieczkę, celem doslania się na szczyt góry 
Gro sgiockner, koncypientt adwokacki dr. Ludwik 
K o h n .  dr. P a s s a  u i urzędnik bankowy Ro 
bert P i c k .  Zdaje się że wszyscy z g i n ę l i .  
Zwłoki Kohna znaleziono: innych dotąd nie zdo­
łano odszukać.

Praga, 29 grudnia. Klub niemieckich posłów 
s e j m u  c z e s k i e g o .uchwalił jednogłośnie re- 
zolucyę, w której wita z pełnem zaufaniem mi­
nisterstwo koal.cyjne, pochwala program rządowy 
we wszystkich punktach. Plenera zapewnia o 
niezmiennern zaufaniu i wiernem przywiązaniu.

-Popierając tę rezolucyę oświadczył S c h m e y 
ka l ,  że klub na razie porzuca myśl rozgranicza­
nia okręgów wedle narodowości, aby przez nie­
wczesne wznawian e kw estii partyjnej, nie przy­
sparzać trudności rządowi koalicyjnemu.

Lubiana, 29 grudnia Sejm krajowy wczoraj 
otwarty. W mowie swej zagajającej marszałek 
wyraził nadzieję, że nowe ministerstwo działać 
będzie zbawiennie na zasadzie równoupiawnienia 
dla dobra państwa i krajów koronnych. Mowę 
swoją zakończył okrzykiem na cześć cesarza, po­
wtórzonym prz>"z sejm z wielkim zapałem.

Prezydent rządu krajowego powitał sejm w 
imieniu rządu po niemiecko i po słowieńsku i 
przyrzekł popierać sprawy krajowe. — Przyszłe 
posiedzenie 9 stycznia przyszłego roku.

Budapeszt, 29 grudnia. Na wiadomości różnych 
dzienników o zmianach w ministerstwie, na jakie 
się ma zanosić, oświadcza Pester Lloyd  na pod­
stawie informacyi ze źródła kompetentnego, że 
wszelkie dotyczące pogłoski nie mają żadnej pod­
stawy.

M adryt, 29 grudnia. Marszałek Campos został 
zamianowany nadzwyczajnym pełnomocnym po­
słem dla układów z sułtanem marokańskim.

Ajaccio, 29 grudnia. W mieście portowem Bo- 
nifacio uwięziono wczoraj dwóch W łochów, podej­
rzanych o szpiegowanie.

Rzym , 29 grudnia. Biskup katolicki z Tyraspo 
la nad Dniestrem w Rosyi przybył tu nietylko

za zezwoleniem, ale wprost na wyraźne żądanie 
rządu rosyjskiego, u którego jest persona grata. 
Biskupa usiłowaniem jest usunąć trudności, które 
skutkiem przedstawienia papieża o położeniu ka­
tolików w Polsce powstały w stosunkach między 
Rosyą a W atytanem . W krótce okaże się, czy i 
o ile okażą się skutecznemi nowe środki poje­
dnania.

Ateny, 29 grudnia. W  domu pewLego bankie­
ra podłożona bomba dynamitowa wybuchła bez 
wyrządzenia większej szkody. Zamach ten wywo­
łał powszechne wzburzenie.

Belgrad, 29 grudnia. T rybunał państwa odrzu­
cił żądanie K u n d o r i c z a  o wykluczenie z try­
bunału Vasy M o n o j  ł o w i c z * .  Na to odparł 
K i ' u d o v i c z ,  że jest to dla niego wskazówką, 
iż trybunał już z góry go potępia, skutkiem cze­
go z r z e k a  s i ę  w s z e l k i e j  o b r o n y .  Kundo- 
vicz wyszedł po tem oświadczeniu wraz ze swo­
im obrońcą ze sah.

Rozpoczęło się następnie przesłuchanie Avaku- 
movicza.

Sofia, 29 grudnia. W niesiony w sobraniu bu­
dżet dochodów wynosi wraz ze stałem i dochoda­
mi 79.557.000 franków, gdy w roku zeszłym 
preliminowano tę pozyeyę na 80 4351000 fran­
ków. Podatki bezDOŚrednie wykazują ubytek o 
*/» miliona, podatki pośrednie natomiast zwiększy­
ły się

Sobranie obradowało nad żądaniem m inister­
stwa wojny. Kredyt 1 '/ ,  miliona na działa roz­
dzielono na -3 lata.

Kursa telegraficzni na giełdzie wiedeńsldej.

duia 29 grudnia 1893 r

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjednoczony dług w srebize . .
Austryacka ren ta  złota 
4%  austryacka renta (marcowa) .
4% węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron .. . .
Akcye banku austro-węgierskiego .
Akcye k r e d y to w e .............................

[ L ondyn.......................  . . .
Banknoty banku niemiec za 100 m
2 0  m a r e k ..............................................
2 0  to frankówki za sztukę . . .
Akcye w ł o s k i e ...................................
Dukaty austryackie . . . . . .

Wiedeń, 29 grudnia. Bubie 132*25 Cena nafU 
18*10 —  19*75 Spirytus 15*80 — Zyt
Pszenica 7*63. Owies 6  8 6

Koijw wal 
a w

złr. et.

97 45
91 20

i  ib 40
96 30

116 65
94 15

1004 —
346 60
124 76
61 20
12 23

£ 9 91
44 —

5 91

6  35

Odpowiedzialny Kedaktur:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ła w  B a r a ń s k i .

Rubryk? ,,Nad*«ł&de“ nie peołwdzł od TUówt- 
cyl, która też żadnej odpowiedzialności za n'ą 
nie przyjm uje.

Do dzisiejszego numeru dołącz imy dla Szano­
wnych naszych Prenum eratorów prospekt i lu ­
strowanego tygodniow ego pisma dla kobiet p. t. 
„ B L U S Z C Z 1. 3093

Książka pamiątkowa p. t . : „H ołd  Lirnlkowt 
Mazow ieckiem u Teofilowi Lenartowiczo- 
wi“ . Najdokładniejszy opis uroczystości.

\Y siedmiu arkuszach druku zaw iera: Portret 
poety; życiorys; ostatnie chwile i pogrzeb v*e 
F lo re n c ji; postanowienie sprowadzenia zwłok do 
k ra ju ; rywalizacya Krakowa ze Lwowem ; szcze­
gółowa bibliografia; zarys literackiej działalności 
p iórajdra  Adama B e  ł c i k o w s k i e g o ;  dosłow­
ne mowy prezydenta F r i e d l e i n a ,  ks. Bo-  
g d a l s k i e g o ,  ks. F e d o r o w i c z a ,  wieśniaka 
W ój c ik  a i dra Adama A s n y k a .  Wykaz wień­
ców, delegatów, członków deputacyj i t. d., i t. d.

Skład głó w n y w  księgam i Gebethnera i Sp. 
w  Krakowie.

Cena egzemplarza 80 ct. W ozdobnej oprawie 
na lepszym papierze 1 złr. Dla Prenum eraw iów  
„Nowej R e f o r m y 60 i 80 ct.

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej.

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e  
i sprzedaje pod na-ko- 
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
G ł ó w n y  L .  3 0 .  Zlecenia;
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotną pocztą, bez
doliczenia prowizyi.

K ra k ó w , d n ia  Sb 12 .
(Bez bieżąeegn kuponu).

Buble papierowe.......................... za 100 rubli
za 100 mar.Marki niemieckie . .

2 0 -to  frankówka z ł o t a ........................................
6%  Pożyczka krajowa g»’ic. za złr. 100 
4*/*°/ Pożyczka krajowa palie, za złr. 100 
4°/a Obligacya poż. kraj. z r. 1891 . . . 
4% Obligacja poż kraj. kor. z r. 1893. . 
4°/0 galicyjski iundusz propinacyjuy . .
41,,0/. Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
t>°/0 Obligi komunalne Banku kraj. II. Em 
4°/„ Listy zastawne Tow. kred. ziem.

płacą

4°/.
* V/o , 
f*€/o -
5%

H. Em

Banku hip. z prem. lu%  
„ zwr. za 4ó lat

VI.0/'
5%
4%

Król. Pol. za rubli 100 
likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w ,  d n i a  2 8 /1 2 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr.
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/0 Listy zast. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4 1/.0/o Listy zas_. Banku kraj. za złr. !00 
4\'i°/« „ „ T»w kred. ziem. za złr. lOo
4%  „ „ r okr. 56 złr. 10

131 7b 
61 - 

9 8: 
03 -  

.00  -  

96 -
95 60
96 80 
00

182 75 
61 60 

9 91

98 -  
„8  -
99 73
19 3- 
00 ^0 
99 99 
9*9 -  
95 -

100 80 
97 -
96 4i
97 61 

100 7 
102 8

39 -

4% galicyjski fundusz propinacyjny . 
5°/0 Oblig. komun. Banku Kraj. II em.

/l /o YJungaiuye puzycóhi uraj. za 
4%  Pożyczka krajowa z r. 1891. . 
4°/„ Pożyczka koronowa z r. 1893 
Lo y miasta K rakow a ......................

109 ?
110 3- 
101 2 
100 6 ( 
100
v6

;16 '{ 
6 j -  
89 -

00 8 
90 50 
00  —  

i8 2

319 ot 
*2(3 

90 -  
215 

01 5- 
01 2 
00 i, 
98 90

W l ’ (5 c ń , d n t a  2 8  1 2  
O b l l g !  ć ł u 5 u c a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu).
>°/o Renta austr. papierowa . za iłi

’/. n „ srebrna . . l a  złi
Y/0 ,  ,  złota za złi
<-% renta waluty koron. 200 koi.
i°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr, . z
■-0,, „ z r. 1860 na 500 złr. . z
>°/„ „ z r. 1850 na 100 złr. . z

,  z r 1864 bez °/0 całe . z
aarola Ludwika . . .  na 210 złr.

Obllgacye korony węgierskiej.
węg. renta waluty koron. 200 kor. 

,'ożyezka prem. w ęg.pc 100 złr. za złr. 
Losj Cisońskie fTheis-Ree.) za złr.

Obligacje indemnlzaoyjne.
v0/ galicyjski fundusz propinacyjny . .
ualisyjska pożyczka krajowa z roku 1889 

°/0 Gal. pożyczka krajowa z r. 1891 .
Gali yjska dpyczka koron, z r. 1893 

11 Oblie in^e7r  W eeier za 100 złr

płacą żądają
97 - 97 70

102 20 100 90
100 - 100 70
9ó 90 96 60
96 - 36 70
26 - 28 -

) 97 4o 97 GO
97 3 - 97 50

) - 8 3 fi .18 55
. -6 3. 96 50
) : v5 - " 6  —

0 145 5 146 5
0 161 -- 16. 75
0 194 75 ij'5  -50
0 «15 5i 216 10

94 10 94 30
i 47 2 147 6 j
141 - 141 30

. l7  - 98 -
100 - 101 -
95 50 95 90
95 76 96 05
94 35 <•5 3 .

Listy zastawne,
3°/0 Boden-Credil alig. ost. z pr. za złr. 100 
4°/„ Gal. Tow. kred. ziem. okr. za kor. 200 
4 ‘/t*/0 Bank krajowy galicyjski sa złr. luO 
5°/„ Bank kraj. oblig. komunalne sa złr. 100 
4°/0 Banku austro-węg. 401/, let. za złr. 100 
4 '/D Banku austro-węg. 50 let. za złr. 100 
4°/, Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L s a y.
Budapesteń. losy Bazylika na 5 złr. w. a. 
Kredytowe austr. . . . na 100 złr. w. a.
K rak o w sk ie .......................... na 20 złr. w. a.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr. w. a. 
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o l f a ............................... na 10 złr. w. 4.
Stanisławowskie na 20 złr. w. a.

Ost at ni a
dywid.

8*— 
7 * -  

14-50 
2 0 -  

2 5 -  
13 — 
42*40 
14-50 

4 - -  
129 2 

1 4 -

Akcye bankowe 1 knlejnwe.
A nglobank.......................... na 20u zer
Bankverein Wiener . . na 100 złr.
Kred. dla handlu i przsm. na 160 złr.
Kreditbank węg. aligem. na 200 złr.
Galie. Bank hipoteczny na 200 złr.
Laenderbank . . . .  na 200 złr
Austro-węgierski . . .  na 600 złr
Unionbi n k .......................... na 100 złr.
Kolej are..A lurechta . na 2CC złr. 
Ferdynanda Fótnocna . na 1050 złr 
Lv j  « liowiecka na 20 > złr

płacą żądają

114 50 115
98 — 98 75

100 45 100 75
lo s 25 102 60
39 97 100 70
99 90 100 70

128 60 130 —

9 25 9 75
196 75 198 25

26 50 27 __
19 - 19 _
12 20 13 _
23 — 24 _
49 — — —

163 60 154 10
120 50 124 _
345 25 346 —
418 — 418 50
355 — — _
252 10 262 70
993 1 0 0 0 -
265 51 256 50
95 70 96 10

290 2 9 1 5 -

la s  t a r t e j  i laste? wyu®**? H A  HOCMSTMA
__

try a& łE jfc  vr*:.-a»ilhh k .



J o z e f  R u d n i c k i  w Krakowie, Rynek, poleca na Obecną pore wielki wybór najrozmaitszych krawatek w nowych fasonach.
Nr. 297. N O W A  R E F O 1  M A. Kraków,.3 0  Grudnia 1893.

H i t f l n  i>żny G ó r n y - r i l a r s k i .
Składam niniejszem Panom najszczersze podzię­

kowanie za wodę i olejek ks. Kneippa , za po­
mocą których niemal w zupctnośoi odzyskałam 
włosy, co pomimo różnych używanych środków 
zdawało sięj hyc daremnein. Proszę jęizeze o 2 
flaszki za zaliczką. Z poważaniem

K .  l i r z y w o b ł o c k a  
wdowa po aptekarzu w  W a r ę ż u .

Ostrzeżenie.
A g e n t  I g n a c y  (  h i  i p a l s k i ,  były mu­

rarz z Krakowa . z o s t a ł  z  n a s z y c h  l i l i j  
w  © a l i c y i  w y d a l o n y  i nie jest upowa­
żniony nadal do przyjmowania zamówień na sprzę- 
ty rolnicze , równocześnie zawiadamiamy o tern 
gminy kurendami 3083 1

F a b ryk a  m aszyn ro lniczych 
E d .  K o k o r y  i  S p ó ł k i  w  P r z e r o w  i e .

P r z e c i w  w y p a d a n i u  w ł o s ó w  i  ł y s i n i e !

W O D A  i  O L E J E K  K s .  K N E I P P A .  j j S T K H
I c d y n y  s k ł a d  i  w y ł ą c z n y  w y b ó i

w pierwszej najtańszej drogueryi

Flaszka wody 1 korona. —  Olejku sałatowego 80groszy. 2732 11 0 Lwów, Hotel Georga.

Do sprzedania
handel korzenny
w raz  z  g ł ó w n y m  s k ł a d e m  s o l i ,
koncesyą  na  wódki. wino. p iw o. wędliny, 
n a f t ę ; z kręgie lnią , p iekarn ią ,  d o m e m  
m u r o w a n y m ,  z  o g r o d e m  i s z o p ą .  
D w orzec  kole jowy o '/a kim. oddalony . 

W a r t o ś ć  5 0 u 0  z ł r .  
W ia d o m o ś ć  p o d  lit. E .  Z .  pos te  r e ­

s ta n te  M ż n l ó n . 3084 1 3

Kamienica II piętrowa
przy ulicy Siemiradzkiego, L. 2, 

d o  s p r z e d a n i a .
W'adomość na T pi< trze między 

godziną 1? a 2 . i 2

Sklep w kam ienicy  l>. 1 5 ,  przy  
n l i c y  S z e w s k i e j ,  jest 

od  1  K w ie tn ia  I S O i  r o k u  d o  
w y n ą f ę c i a .  3079 1 3

Kam ila Baum a w Tarnowie,
Józefa Accorda w  Kołomyi,

otrzymały świeże przesyłki owbrów jnlanteryj- 
nyeli na podarki 24-93 2s 0 

na Nowy Rok.
Uwaga. Robiąc nasze zakupna wspólnie dla 

czterech sklepów, jesteśmy w stanie sprze dawać 
p o  c e n a c h  b a r d z o  n i s k i c h .

W s k le p ie  k ro k o w sk im
Z U P E Ł N A  W Y S P H z E D A Ż

po cenach w yją tk o w o  zn iżo n yc h !
b ro n z ó \  , a lb u m ó w , p am ię tn ik ó w ,  tek, 
jjom le lek, szkatułek , to rebek ,  kuf* 
kóv pod ró żn y ch  etc. pozos ta łych  ze 

sk ładu  F. 'Szuk iew icza .

P o sz u k u je  się od I stycznia 1894

egzamin.
(Locomotivfiihrera).

Bliższa w iad o m o ść  w  d o m u  
b a n k o w y m  R l a u  A  E p s t c i n  
w  K r a k o w i e ,  R y n e k  g ł ó ­
w n y ,  f .  1 2 .  3078 2 3

40 Bocznik. O O S te r r .  "Schodzi łj dzień

V  o l k s - Z e i t i m g - ,
najdawniejsza, najlepsza, najtańsza naj 
bardziej rozpow szechniona, niezmiernie 
zajmująca codziennie w ychodząca ga­

zeta wiedeńska.
„Oester. Volks-Zeitung“ zawiera z n a k o m i­

te  a r tr k a ły  w .tę p n e  ló jm u ją c e  f e l ­
ie to n y , co  dzieA  S w w y so k im  s to ­
p n ia  s a jm a ją c e  p ow ień ci, niewątpliwe 
w ia d o m o ó cl o w sz e lk . w y p a a n a c h  
d z ien n y  c h , oraz z d z ie d z in y  g o sp o ­
d a rstw a  w ie jsk ie g o  . león ego  z d z le -  
d z ln y  o  p ie lę g n o w a n iu  d rzew  o w o ­
co w y ch  i u p r a w ie  o g r o d ó w . p opu - 
la ru ero zp ra w y  n a u k o w e , ro zp ra w y  
o  pic lę g n o w u a ln  zd row ia  przep isy  
k n e h a r s k ie  i  dom ow e, h n m o r e sa i.  
an eg d o ty , n o w ele , u tw ory p o e ty c z ­
ne za g a d k i , za rozwiązanie których otrzy- 
mnje się g ra tis  c e n n e  p .v m i a , podaje 
także w ia d o m o ó cl o  g ie łd z ie ,  to w a ­
rach , ta r g a ch  i  lo so w a n ia c h .

„Oester, Volks-Zeitung“ można prenumerować 
w tr o ja k i sposób:

1. Z odzirnna przesyłką wolną od opłaty.
j. m ie s ię c z n ie  1 z łr .  5 0  ct. i R

2. Z dwukrotną p rze syłk ą  na tydzień , tj. nu. 
mer z n ie d z ie l i  i czw a rtk u  (z dodatkiem 
zawierającym powieści i ustępy ku rozrywce słu­
żące, Przegląd tygodniowy). Cena _ 
J W ' 1 z łr . 4 0  ct. k w a r ta ln ie . j R

3. Z jednorazow ą przesyłką aa tyd zie ń , tj.
numer z niedziela 

w treść obfity (wbiec zamujący i jędrnie reda­
gowany. z dodatkiem, zawierającym powieści i 
ustępy ku rozrywce służące). Cena ___

§ 0 T  9 0  cen tó w  k w a r ta ln ie . R |
Prenum eratę można rozpocząć każdego czasu, 

prenumeratę atoli tygodniowych numerów przyj­
muje się tylko z początkiem miesiąca.

Początek wielce zaiimjąi.-yeh powieści i noweli, 
które się już pojawiły, przesyłamy d a r m o  także 
abonentom numerów tygodniowy h.

Warnera o k a z o w e  przesyłamy wszędzie 
darmo i opłatnie. . 3932 3 3

Ekspedycya „Oesterr. Volks-Zeitung“
H i e n  I . .  N c h u l e r s t r a s s e  1 6 .

O s o b i s t e  p o r o z u m i e n i e  s i ę

Wnycn Sfużbodawców ze sługami
nastąpić może każdej niedzieli od godz. 9 rano 
od 3 p( południu w  B i u r z e  Ś w i d e r s k i e g o  
w  T a r n o w i e .

Mechanik i
kon ce sy o n o w an y ,  poszuku je  s p ó l n i L a  
z tego  sa m eg o  z a w o d u ,  lub t e c h n i .  
k a ,  albo p r z e d s i ę b i o r c y  f a b r y -
c z n r ą i ^  W ia d o m o ś ć  w A dm in is^ra-  

ri łN. R e fo rm v “ . 3.

Rok X I w yd aw n ictw a, „ E C H O “  Rok X I w ydaw nictw a, 

muzyczney teatralne i artystyczne,
je d y n y  tyg o d n ik  p o lsk i, pośw ięcony  s p r a w o m  sz tu k i i litera tu ry  p ię ­
k n ej, za m ie szc za :  pow ieści,  now elle ,  kom edye, m onologi,  ro zp raw y  es tetyczne,  
sylwetki a u to ró w  scenicznych, m uzyków , p isarzy ,  m alarzy ,  p o r t re tu je  działaczy 
społecznych , i lu s tru je  chwilę b ieżącą  i in fo rm u je  w rzeczach  muzyki, udzie la  
pedagog icznych  w skazów ek  uczącym  się i naucza jącym  m uzyk i i w szystk ie  sw e 
działy p ro w a d z i  ku  pożytkowi i rozryw ce  czytelnika. R o c zn ie  da je  p rzesz ło  

1 0 0  arkuszy  teks tu  i 2 0 0  il luslracyj.
W  dziale  n u to w y m , w ynoszącym  roczn ie  p rzesz ło  1 0 0  arkuszy  n u to ­

wych, um ieszcza  u tw o ry  k o m p o z y to ró w  polskich  i zag ran icznych  n a  fo rtep ian  
na  2  i 4  rębe, skrzypce,  w iolonczelę i do  śp iew u  w ła tw ie jszym  i t r u d n i e j ­
szym układzie . T e  os ta tn ie ,  w yb ierane  z bac ze n ie m  n a  w ar to ść  p e d a g o g ic z n ą  
i s ta ra n n ie  pa lcow ane .  Opery , O pere ty ,  sonaty ,  m orcenux  de sa lon ,  etiudy, 
tańce, ro m an se ,  arye , —  wszelkie ro d za je  kom pozycją  m uzycznych , o trzym uje  
a b o n e n t  „ E c h a “ w sta łych d o d a tk ac h  nu tow ych.

W  „ E c h u “ sp ó łp ra c u ją  n a jp ie rw sze  p ió ra  polskie. P o m ię d z y  p o w ieśc ia ­
m i ; K lem ensa  Junoszy ,  H ajo ty ,  M. W ołow sk iego  i innych o raz  ko inedyam i 
i m o n o lo g a m i n a  te a t r  i es trady  a m a to rsk ie  K. Zalew skiego, Z. P rzybylsk iego , 
Z. Mellerowej,  M, Frenkla ,  A M y sz k o w sk ieg o  i in.. „ E c lio “ da z począ tk iem  roku

powieść Maryana Gawalewicza , 5. ¥ I  r
oraz  F E R D Y N A N D A  H Ó S I C K A

„ S o n a t ę  c l s - x i i o l l  B e e t ł i o v e n a “ .
Prenum erata „ E c h a “ w yn o s i: 

u G a lic y !  i  l u s t r y  i k w a r t a ln ie  z łr .  3 ,  r o c z n ie  z ł r .  1 2 .
O płacajacy  r o c z n ie  z góry  m a ją  p ra w o  do  nas tęp u jący c h

P S E M I Ó W  B E Z P Ł A T N Y C H :
Nr. 1. P a rtyc ye  fortepianowe dwu oper n a jn o w szych : a) Józef  Verdi

,,F A L S T A F F “ , b) R ug . L eoneava llo  „P A JA C E  ‘. (P rzesy łka  złr. 1.)
Nr. 2. Pięć tom ów  dzieł Klemensa lu n o szy zaw iera jących  u tw o ry  nas tępująco : 
Tom  I. Nieruchomość Nr. OOO. — Córeczka pani Maciubskicj. — Pan Metr. — Mała Paiti. 

— In Minus. Tom  II. Słup. — Dzieci pana Radcy. — Pani z pieskiem. — Złoto-jubluo. — Woj- 
tok Węeior. — Muzykanci. — Niekosztowna kuraeya. — Lekeye tańea. Tom  III. Panowie Bra­
cia — szkic'z życia szlachty zagonowej. To m  IV. Pod wodo — obraz z życia wiejskiego. Tom  V. 
Oryginał z Piskorzewa. — Folwark do sprzedania. — Spoknlacya pani Mitskifj. — lock podwój­
ny. i Przesyłka złr. J-50). Premium w każdej chwili jest do odbioru.

Nr. 3. Enoyklopedya diet dzieci,
j. lyny nietylko w naszej, lecz i w obcej literaturze podręcznik dla młodzieży, o.bgjiiftąąy 

objaśnienia i w skazów ki w formie przy.-tępn«j /  dziedziny w szystk ic h  wiadomości, /doki je 150 
rysunków. (Przesyłka 80 c t )

Adres redakuyi „ECHA“: Warszawa, Senatorska, 26.
N u m ery  p ró b n e  w y s y ła  s i ę  n a  żą d a n ie . 3031 3 3

M III II I I I  i l lRIM il I ■

10 medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorow y
na wuec hńwiatowej wystawie w A.ntwei pil

za niezrównane 15)4 25 0

ffyrotiy kosmetyczne, toaletowe i perfumerye.
A n ł i l n n ł i l i a  żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować pod względem i dubro- 
“ I H I I ł  l l I l iC L  ci z ANT LKNTILIĄ. Środek ten otrzymany z odświeżających substan- 
cyj usuwa w krótkim czasie piegi, plam y w ątrobiane, b lizn y  itd.. nadaje c erze  św ietną bia­
łość św ieżość I delikatność. - Cena z złr.
P l l i n ł n n  w 0̂80m Siwym i wypłowiałym po kilkakrotuem użyciu przywraca pięany ko- 

• f J J I U I I  lor. PILIPTON nie farbuje, le-z tylko odmładza włosy, które pod opływem 
tego znakomitego środka ndzy-kują pierwotną barwę, miękkości połysk. Cena flakonu złr. 1 50

Yalentm najsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowa wzmacnia i do 
wytwarzania i porostu włosów p ibudza. Cena fl.konu 3 złr. póf flakonu złr. I mO

nie zawiera ż idnych metalicznych p zymieszek, jest to najczystsza 
najdelikatniejsza mączka rośi.nna, przyjemnie przylega do twaPudr książęcy •

rzy, nadaje piękną naturalną białość i jest nieocenionym środkiem do .hygieniczacgo upięk­
szenia twarzy. — Pudełko małe pudru białego 60 ct. całe 1 złr., z łabędzi mi 1 złr. 50
ct. — Różowy dla blondynki, kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko 70 et wię­
ksze ) złr. 29 ct.. z łB ę t r i e n  I złr 60 ct 

Woda fijołkowa.
odświeża, wybiela

Usuwa z awarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzebnienie i łu­
szczenie skóry, wygładza zmarszczki i dołki ospowe. Twarz 

wydelikaca. — Pena 1 złr.

M l f f U n  If f .C  Y i c ł  Odznacza się nadzwyczajną delikatnością i nader przy-
m y i l f U  I l U u l l I C l j f w t P  j . jemnym zapach m, łagodnie wpływa na naskórek, za­
pobiega pierzehnięcin rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza skórę. Usuwa piegi i żółto- 
hrnn dne plamy z twarzy. — Cena fiO ct. ______________________

J a n  l l i n a t o w i c z
we Lwowie w sklepach własnych, ulica Kopernika, L. 3 ulica Halicka, tóg Boimów. W Kra­

kowie Sukiennice, L. 20. W Ciemlowcach Rynek. L 2

Znpełna wysprzedaż §
Z powoda zupełnego zwinięcia clzialu $$

G O T O W Y C H  U B R A L I
.  W

w\ sprzedaję takowe pe cenach o połową niższych. ” %
Ubrania te robione były w mojej pracowni z mat.eryałów W

wełnianych r  trwałych i gustownych, i me maja mc 
5 wspólnego z zachwalanemi tandetnemi wyrobami wiedeńskiemi; 
'nastręcza się więc rzadka sposobność zakupiwia za niska cene:
1 prawdziwie dobrego ubrania. :

Szanownej P. T. Publiczności polecam moj.i, znana od 28 la t,:

Pracownię krawiecka oraz M  sukna i kortów:
! sprowadzanych z pierwszorzędnych fabryk w kraju ' zagranicą.
I Pracownio te obecnie rozszerzyłem i jak dotąd tak i nadalc c  Ł c
! pod tą samą firmą

A .  B e r n a c k i
h  K r a k o w i e ,  u l i c a  S l a w k o w a k n ,  L .  2,

: prowadzić będę. a zatrudniając tylko robotników w fachu wy­
doskonalonych, wykonuje zamówienia pod każdym względom 
najdokładniej. ściśle na oznaczony czas , podług najświeższych 
żurnali, po cenach bardzo przystępnych.
N o  b a r n O l M o ł !  W y p o ż y c z a  s ię  $
a d  i t d i i i d w d i !  kostiumy krakowskie nader efektowne! f*

Cacao“ holenderskie I
A .ttB fcE M P JE tf x

najlepsze najtańsze w użytku.*
jest do nabyciu W 9 W S Z y stk ic łl piarW SZO- *  

r z ę d n y c h  h a n d la c h . 2750 14 14

X X X X X X X X X X X X X X X I * X X X X X X X X X X X X

Rządca dóbr
34 lat liczący, mogący złożyć kil­
ka tysięcy, guldenów kaucyi, po-r 
siadający jak najlepsze rekomen- 
dacye wysoko postawionych osób. 
poszukuje od każdego czasu 
odpowiedniego miejsca.

Tenże administrował dotychczas 
większe majątki w W. Ks. Poznańsk.

IRiższe wiadomości w Murze 
weteranów, Kraków, Cro- 
ł l j h i a ,  I i .  5 .  3075 2 3

Poszrdcujc się do nabycia du­
żej, ogniotrwałej, używanej

kasy na akta.
Zgłoszenia oznaczone lit. R. K. 

poste restante Podgórze. 3071 ) 3

Er Kredyt osobisty S
'lo ku.it najwvżs/.vgli, oraz

pożyczki hipoteczne
1 >oi 1 bartl/.n korzystnemi warunkami wyrabia

A .  S t e l n e r
3077 hohiinll. wne. Uohlagentur 2 10 
B u d a p c ś t ,  A g g t c l c k i g a s s o ,  5 .

HANDEL JANA JANIGI
w  Rynku głównym, Linia A — B

św ieżo u p o rzą d k o w a n y ,  za o p a trz o n y  we 
wszelkfc świeże, d o b o ro w e  to w a ry  ko­
lonialne, delikatesy, wi ia, wódki konia­
ki ru m y i ozdoby na drzew ko, ta k o w e  
poleca po  n a ju m ia rk o w ań szv c h  cenach .  

2697 41 0

W  N o w e j  W s i  N a r o d o w e j ,  p o d  
L .  8 3 ,  są  d o  w y n ą j e e i s  zaraz

3 sklepy i mieszkanie.
W iad o m o ść  tamże. 3038 4 12

C. k. austryackie koleje państwowe.
W Y C I Ą G  z  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

ważnego od 1 maja 1893 
według 025s.au órodłco vro - europejalclego. 

dojazd z K rakow a (względnie Podgórza),
P o d w o ło :  z y s k ; ma połączenie w Tarno.ne do Stróż i Noweg7.07 rano pociąg posp. Nr. 3 z Krakowa

7.15 , „ * „ ,  ,  z Podgórza-Płaszowa
8.00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8.10 ,  ,  ,  „ „ z Podgórza-Płaszowa

} z y u K  ■ ma
25 czerwca do i5 września i do Orłowa; w Rzeszowie de Jasł
Zagórza. w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza,

d o  L w o w a : ma połączenie w Bierzanowie od W ieliczki, w Dębicy di Rozwadowa 
( i Nadbrsezia.
j d o  P u d w o ł o o z y s l c ; ma połączenie w Tarnowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie 
J do Jasła i Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Sokaia, w Przemyśla do Chyrowa,
j  Stryja i Stanisławowa.

S n c z a w y  p r z e ?  L w ó w ; ma połączenie w Rzei sowie do Jasła i N. Zagórza,

Zagórza, od 
i do Nowego

10.45 przód połud. poc. osob. 
10.55 .  „

Nr. 13 z Krakowa 
„ „ z Podgórz? P ł.

9.20 wieczór pociąg posoiesz. Nr. 1 z Krakowa 
9.28 ,  „ ,  „ „ * Podgórza-Pł.

nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
z Podgórza-Pł.

2919 3 0 Stefan Bernaohl.

Samodzielne

w o d o c l ą g i
dla nbogich w wodę wysoko położonych miast, mająt­

ków ziemskich i gospodarstw wiejskich. — Jedyne

s a m o d z l e l u e
wodociągi znakomitej konstrukcyi techuicznej dla wy­
ciągania wody z głębokioh studzien na dowolną wyso- 
kośo, nstawia A .  n t, XC nnz,  f a b r y k a  

w o d o c i ą g ó w  i 377 47 50

pomp
w B r a n ic a c h  (U fth r. W e issk irch en ).

Wszechstronna poręka, kosztorysy i Betki poleceń za 
wykonane wodociągi darmo i oj łaźnie.

Cognac Vieux Superieur
4 litrowy gąsior oplatany 8 złr. 60  centów.

Rozsyła franco do każdej .utacyi pocztowej 2785 o o 
D o m  ł i a n d l o w y  pod firmą

A n t o n i S u s k i,  Kraków.

f  Tylk o  prawdziwe, szlachetne kamienia 
w  oprawi® :

granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

t r e s k a  a g e n c j a  55 87  o

Ferdynanda Hofmanna, ulita Grodzka, 26.

10.55 w 
11.05
6.40 popołud. pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
6.50 „ ,  „ z Podgórza-Pł.

12.00 w połnd. pociąg mięszany Nr. 451 z Krakowa
12.20 popołud. „ " „ „ „ z Podgórza-Pł. /
8.10 wieczór „ „ Nr. 461 z Krakowa )
8.30 n „ „ „ i  Podgórza Pł. j
8.44 rano pociąg m ięm ny  z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
8.59 „ „ „ ze Zwierzyńca
9.04 przed połud. pociąg osob. z Podgórza-Płaszowa 
» .i0  „ „ ,  ,  przystani j
7.05 wieczór pociąg mięszany z Krakowa (p. Zwierz.)
7 20 ,  n „ z e  Zwierzyńca
7.25 „ ,  osobowy z Podgórza-Płaszowa
7.81 „ ,  „ ? przystinku
4.38 rano pociąg mieszany z Krakowa (p. Zwierzyn.) 
4.53 „ „ „ z e  Zwierzyńca
5.00 „ „ „ z  Podgórza-Płaszowa
5.66 „ „ „ „ przystanku
2.20 pi połnd pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz) 
2.85 „ „ . z e  Zwierzyńca
2.46 ,  „ ,  z Podgórza-Płarzowa
2.52 „ „ „ p zystanku
6.40 wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa
6.55 „ „ ,  Nr. 1020 z Podgórza-Pł.
7 01  „ „ u n PKyst-
8 '25 rano pociąg osobowy Nr. 2.) z Krakowa
8.38 „ „ „ Nr. 1014 z Podgórza-Pł. .

przyst. J

d o  P o . I w o ł o c z y ś k ; ma połączenia, w Dębicy do Rozwadow i N adbrzezic, w Ja - 
rosławin do Rawy Ruskiej Sokala i Bełżca, w Przemyśln do Chyrowa, Sramsławowa’ 
i Stryja. Od 1 hpoa do 31 sierpnia ma w Tarnowie połączenie do Orłowa.

}d u  R z e s z o w a  ; ma połączenie *  Podgórau-Pł^szowie do Żywca, w Bierzanowie od 
Wieliczki, w Tarnowie do Grybowa.

1 d o  W i e l i c z k i .

d o  W i e l i c z k i ; ma połączenie w Bierzanowie od pociągu Nr. 16 ze Lwuwa.

w Kalwaryi dod o  H u s i a t y n a  przez Suchę, N. S ącz , N. Z* ę ó n :
Wadowic i Bielska, w Snehy do Żywca i Zwardonia, w 
wa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic.

ma połączenie
Nowym Sącza do Orło-

d o  C hyrow a przez Suchę, N. Sącz, N, Zagórz; ma połączenie w Kalwaryi do W a­
dowic, w Zagórzanach do Gorlic,

d o  O g w l ę e i m a .

e  do Rzeszowa.

d o  O ś w i ę e l m a ,

d o  Ż y w c a .

d o  C h a b 6 w k i  (Zakopanego), R a b k i  i Tl s z a n y  D o l n e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

2.15 popoi. pociąg osobowy Nr. 14 
2.25 ,  „ „ „ n

do Podgórza-Pł. 
do Krakowa

8.44 „  ,  n n a  n ®

Przyjazd do K rakow a (względnie Podgórza).
4-50 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza Pł. ) K P o d w o ł o e z y s k  ma połączenia w Przemyślu od N. Zagórza, w itzesiowie od jasła .
5-00 n ,  „ ,  „ .  K-ckowa /  w Tarnowie od 1 lipca do 31 września z Koszyc i Orłowa.
6 1 2  rano pociąg pospiesz. N r. 2 do |  «  S n c z a w y  p r z e z  L w ó w .

9 L w o w a ;  ma połącsenie w Przemyślu od N. Zagórza, w Jarosławin od Sokala, 
w Rzeszowie od JaBła, w Dębicy od Rozwadowa i Nadbizezia, w Tarnowie od O r­
łowa i Mszany dolnej.

8.09 wieczór pociąg osob. Nr. 16 do Podgórza-Pł. \  z P o d w o ł o e z y s k  ; ma połączenie w Przemyślu od Stanizławowa, Stryja i N. Zagórz:,, 
8.20 r ,  „ » i  n Krakowa /  w Bierzanowie od Wieliczki.

l j  d  j  i i » ) *  P o d  w o ł o e z y s k  ma połączenie; w Przemyślu od Stanisławowa, Stryja przez Cby- 
pociąg posp. Nr. 4 do Podgór, P ł. I r4w> w Jarosławiu od B ełżca, Sokala i Bawy R uskiej, w Rzeszowie od Jasła,

” » " » ” J i, Dębicy od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Koszyc, Orłowa i N . Zagórza.
8.42 re,.*.p pociąg oeobcwy Nr. 18 do Podgórza Pł. \  z  | ( z e t ( i z o t r n ; ma połączenie w Tarnowie od N. Sącza, w Podgórzu-Pł. od Żywca.

z  W i e l i c z k i ' ;  ma połączenie w Bior.-.anowie do Lwowa, w Polgórzn-Pł. do Żywca
i Nowego S ącza , a od 25 czerwca do 16 września do Chabówki (Zakopanego), 
Rabki i Mszany Dolnej.

W i e l i c z k i ;  ma połączenie w Bierzanowie do Rzeszowa, w Podgórza.-PłaszowU. 
do Suchy, Nowego Sącza, Żywca i Nowego Zagórza.

B u c z a c z a  prz°z Cbyrów, N. Z iz - 'n , N Sącz, Bucką; ma połączenia w Jaśle od
Rzeszowa, w Z tgórzanaob z Gorlic, w Nowym Sączu w czasie od lipca 1 do .-1
sierpnia od Orłowa i Koszyc.

9.34 w noor 
94 2  ,

pociąg mięsz.
Krakowa

N r. 462 do Podgórza-Pł. 
„ „ Krakowa

>

} 
} ■

z  U u a ia ty n a  przez Stryj, N. Zagórz, N 
I, Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, t
■ ni)' i Żywca, w Kalwaryi od Bielska i Wadowic

Sącz, Suchą; ma połączenia: w Jaśle  i  
Rzeszowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N Sącza z Orłowa, w Snoby od Zwar lu-

g K rjt.inrt i -  ; ma połączenie w Tarnowie o j N. S ącza ,

7.49 rano
8.05 ,
6 34 wieczór „ „ ,  462 „ Podgói ta Pł.
6 52 „ ,  ,  rt Krakowa
6.88 7s.ro pociąg osobowy do Podgórza przyst.
5.44 . „ „ .  Płaezów
5.60 „ „ mięsz. „ Z^ie^zyńea
6.06 „ ,  Krakowa (p. Zwierz.)
4 04 po p j\  yojiąg osobowy do Pongórzt przyst.
4 10 . i n - n n PłftSSÓW 
4 1 8  „ ,  „ mięsz „ Zwierzyńca
4 33 . „ „ Krakowa (p. Zw.)

10.40 przed poł. pociąg mięs/ do Podgć za przyst.
1016 „ „ „ „ Płasz.
,0  54 „ n „ „ „ Zwierzyńca
11.09 „ „ .  ,  Krakowa (p. Zw.)

8.68 wieczór pociąg mięszany do Podg itza przyst.
8.59 „ Pł'isz.
s 07 „ n n Zwierzyńca
9.22 „ „ „ „ Krakowa (p. Zw.)
8.21 rano poc osob. N r. 1019 do Podgórza irayst.
5 27 „ .  „ „ n „ n Płasrowa
8.55 ,  „ „ N : 18 ,  Krakowa
7.17 wieez. poc. osob. Nr. 1013 do Podgórza przyst.

” ” * Ń r 24 ” Krakowa^aSZ°Wa i tylk° od 25 czerwca do 15 Września.
Rozkłady ,*zdv w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 ot. we ws.iyrtkich fuaeyaah

Im. torów przy pociągaioh, jako też w Krakowie w biurze spedycyjnym Bujańskiego 
MauriziRKO i w handlach Fischera (linia A-B) i  Porębskiego <& Źimlera.

Oświeci]

■ Ogwięcima. 1211 26 0

|  z  Ż y w c a ; ma połączenie w Kalwaryi od Wadowic.

\  z  M s z a n y  D o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zakopanego) i R a b k i  hez zmiany wago) ów

h e. k. kolei państwowej, u kom 
w głównej trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rzędoa drukarni A. Szyjewski.


